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PIĄTA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

„Z ap raw dę , zap raw d ę  pow iadam  
w am : Je ś li o co p rosić  będziecie 
O jca  w  im ię  m oje, da w am ” 
(Jan  16, 23).

Tydzień, który dziś rozpoczynam y, m oż­
na by nazwać tygodniem  m odlitw y. W 
chw ili rozstania się z Boskim  M istrzem  
apostołow ie potrzebow ali pociechy, której 
jednym  z najw ażniejszych źródeł jest 
m odlitw a. Stąd też i do nas w  chw ilach  
ciężkich prób i dośw iadczeń życiow ych  
K ościół woła: „Módlcie się”. Jedną z n aj­
w iększych dla nas łask jest ta, żc m oże­
my się m odlić, że w olno nam „w ylać du­
szę naszą przed oczami Pańskim i” (I Sam.
1, 15). M iłość Boska stw orzyła człowiek?  
i człow iek został stworzony dla m iłości 
Bożej. Na tej jego w ew nętrznej istocie  
opiera się skłonność człow ieka do m odli­
tw y. A w ięc nie chcieć się m odlić jest 
przeciwne jego w ew nętrznej naturze. 
Stąd nasuw a się pytanie. Skąd w ięc to 
pochodzi, że w ielu  ludzi nie ma czasu na 
m odlitw ę, nie idzie za natchnieniem  B o­
żym , zam yka sw oje serce przed łaską B o­
ską? A oto odpowiedzi na to pytanie:

W ielu ludzi nie m odli się, bo nie rozu ­
mie już sensu m odlitw y. W szystko w  ży ­
ciu naszym  zależy od tego, czy jesteśm y  
Bogu całkow icie oddani, czy mam y prze­
konanie, że Bóg jest naszym  najw iększym  
dobrem, w ięcej w artym  niż św iat cały. 
Bóg nie potrzebuje naszej adoracji, lecz 
całe nasze jestestw o jest zasadniczo na 
uw ielb ienie Boga nastaw ione. — Sens 
m odlitw y błagalnej nie polega na tym , 
jakobyśm y chcieli Boga z losem  naszego  
życia zapoznać — w szak Ojciec niebieski 
nas zna — czy też pobudzić do litości nad 
naszą nędzą — Ojciec m iłuje nas. Taki 
bow iem  jest sens zw racania się z prośbą 
do człow ieka. A le raczej pow inniśm y się  
do Boga należycie ustosunkow ać — o 
czym  niestety w  chw ili pow odzenia zbyt 
zapom inany — w yrażając przed nim  sw o­
ją nieudolność, że o w łasnych  siłach nie 
potrafim y sprostać w szystk im  zadaniom  
naszego życia, że sam i jesteśm y bezradni 
w obec problem u w iny, cierpienia i śm ier­
ci. N asza m odlitw a błagalna tylko w ten ­
czas jest rzetelna, gdy opiera się  na 
uw ielb ieniu  Boga. — D alej sens naszej 
do Boga zanoszonej prośby nie polega na 
chęci zm ienienia planu Bożego, lecz ra ­
czej na w ypełn ianiu  tego planu.
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PIĄTA NIEDZIELA PO WIELKANOCY
D o k o ń cz e n ie  ze słr. 1

Często można słyszeć takie pow iedzenie: 
Po co się m odlić, k iedy Bóg już w szystko  
postanow ił. O czyw iście, ale rów nież posta­
now ił, że w ie le  łask  i darów otrzym am y je ­
dynie, jeśli o nie będziem y prosić. — Inni 
znów m ówią: Po co się modlić? Przecież 
słaba w ola ludzka jest bezsilna w obec w oli 
Bożej. Z pew nością, lecz w łaśn ie Bóg chce, 
byśm y przez m odlitw ę jak najbardziej m o­
gli kształtow ać sw ój los. Św ięty  P aw eł w y ­
jaśnia nam częściowo tę tajem nicę łącząc 
z sobą dwa fakty, m ianow icie naszą m odli­
tw ę i zbaw ienie innych. Zachęca nas do te­
go, byśm y nasze m odlitw y w łączyli do pla­
nu opatrzności Bożej (I Tym. 2, 1—6). P o­
w iedział ktoś słusznie: „M odlitwa jest osią 
św ia ta”.

W ielu nie modli się dlatego, bo zaniechali 
praktykę m odlitw y. — B oski Z baw iciel po­
w iedział: „Jeśli uczynicie to, co ja wam  
m ów ię, zrozum iecie, że z praw dy pochodzi”. 
To samo odnosi się do m odlitw y. Oddając 
się praktyce m odlenia się poznajem y, także 
w ew nętrzną silę  m odlitw y. — W ielu ludzi 
nie zna m odlitw y p łynącej z serca, która 
całe nasze życie zam ienia w  jedną, w ielką.

pow iązaną m odlitw ę, jak w yraża się Ory- 
genes. Ich m odlenie się jest przyw iązane do 
pew nych form ułek; w zory m odlitw  są do­
bre, tylko trzeba je sobie przyswoić, starać 
się ująć je w łasnym i słow am i. Te m odele 
mogą być jedynie w stępnym  ćw iczeniem  do 
w olnej, z serca p łynącej m odlitw y. Stąd pe­
w ien  w ielk i mąż m odlitw y powiedział, że 
należy trzym ać się gotow ych słów , dopóki 
nie urosną nam skrzydła i w zbijać się m o­
żem y już bez słów . — Inni znów chrześci­
janie rozm aw iają z ' Bogiem  ciągle tylko o 
sobie, o sw oim  m ałym  ,ja”, o sw oich tro­
skach i pracach, o sw oich radościach i c ier­
pieniach. Lecz pow inniśm y rozm aw iać z 
Bogiem  także o tym . co Jego porusza, o Je­
go w ielkości i mądrości, o tym , co On uczy­
nił dla naszego zbaw ienia i uśw ięcenia. Nie 
żebyśm y Panu Bogu m ów ili o now ych rze­
czach, lecz byśm y te stare i w iecznie nowe 
prawdy w iary naszej coraz w ięcej w ch ła ­
niali do sw ej duszy. Taką idealną szkolą  
m odlitw y kontem placyjnej jest różaniec.

W ielu chrześcijan nie zna pociechy m o­
dlitw y. Tylko ten, co ustaw icznie ćw iczy  
się w  m odlitw ie, doznaje w ew nątrz, jak 
m odlitw a przenika duszę, ośw ieca um ysł, 
rozbudza w olę, uspokaja ducha, w zm acnia  
cierpliw ość. Na m odlitw ie Bóg przem aw ia  
rów nież do nas; odpowiada na nasze p yta­
nia, rozw iązuje w ątpliw ości, pociesza w  
cierpieniach. Na m odlitw ie otrzym ujem y s i­
łę, jakiej przed tym  nie posiadaliśm y, po­
kój, przekraczający w szelką w yobraźnię. Tej 
pociechy Bożej nie pow inniśm y lekcew ażyć, 
w  niej mamy zresztą osobliw y dowód is tn ie ­
nia Boga. „Wiem, komu uw ierzyłem ” (II 
Tym. 1, 12).

W ielu nie modli się, bo nie ma wiary, że 
m odlitw a zostanie w ysłuchana. — Jeśli ko­
goś zapytujem y, czy się modli, otrzym ujem y  
w odpow iedzi słabe w zruszenie ramion: Ja­
ko dziecko m odliłem  się i później także jesz­
cze. A le kiedy spostrzegłem , że nie zostałem  
w ysłuchany, przestałem  się modlić. Tu m a­
m y głów ną przyczynę zaniechania m odli-

Nasz katechizm

POSZANOWANIE 
WŁASHOŚCI BLIŹNIEGO

W  k a tech izm ie  n a  p y tan ie : C zyją w łasność 
zabezpiecza P a n  Bóg w  -siódmym p rz y k a z a ­
n iu?  — o trzy m u je  odpow iedź: W łasność b liź ­
niego.

N ie za jm u jem y  się tu ta j  filozoficznym  po ­
jęc iem  w łasności o raz  tym , czy ona pochodzi 
z p ra w a  n a tu ra ln e g o  czy racze j społecznego. 
C hodzi o rzeczy, do k tó ry ch  człow iek w  d a ­
nej epoce i w  danym  u s tro ju  spo łecznym  m a 
p raw o , o k tó ry c h  m ów i: To je s t m oje, ty m  
ty lk o  ja  m am  praw o  dysponow ać. P rz y k ła ­
dow o op isał to  D ekalog: „N ie będziesz pożą­
dał dom u bliźniego swego, an i będziesz p ra g ­
n ą ł sługi, an i w ołu , an i osła, an i żadnej rz e ­
czy, k tó ra  jego je s t” (W yjść. 20, 17).

Z ab ran ie  w łasnośc i b liźniego nazyw am y 
złodzie js tw em  lu b  k radzieżą , jeże li zostało  do­
ko n an e  bez jego  zgody i w iedzy, a  jeś li w ła s ­
ność zab ierze się b liźn iem u  za w iedzą, a le  bez 
zgody (przem ocą) — będzie coś gorszego, co 
nazyw am y  rab u n k iem , g rab ieżą , b an d y ty z ­
m em .

T eologia m o ra ln a  w d a je  się w  dok ładne 
rozróżn ien ia  w a rto śc i rzeczy zab ran e j, a to w  
celu  ok reś len ia , czy k rad z ież  b y ła  grzechem  
ciężkim  czy ty lko  lekk im  (pow szednim ). W 
p ra k ty c e  sp raw a  je s t dość skom plikow ana, 
pon iew aż d la  każdego  n iem al człow ieka i w  
różnych  w a ru n k a c h  w arto ść  d an e j rzeczy je s t 
inna . I  ta k  d la  człow ieka zam ożnego dziesięć 
zło tych  to grosz bez w iększego znaczenia, d la 
ren c is ty  n a to m ia s t to  k w o ta  dość pow ażna. 
D la człow ieka dorosłego la lk a  n ie  p rzed s taw ia  
n iem al żadnej w arto śc i, d la  dziecka n a to ­
m ia s t (naw et dziesięcio letn iego) m oże to być

tw y przez bardzo w ielu  ludzi. A tym czasem  
Pism o św . każe nam  w ierzyć w  tajem nicę  
w ysłuchania naszych m odłów. N ie m» n a j­
m niejszej w ątpliw ości, że Bóg daje nam to.
o co prosimy, albo też czasem  otrzym ujem y  
coś lepszego. Sprawdza się to w  każdyn; 
wypadku. Jeżeli nasza m odlitw a pozornie 
nie zostaje w ysłuchana, to przyczyny należy 
szukać często w t y m ,  k t ó r y  s i ę  m o d l i .

Są ludzie, których Bóg n ic nie obchodzi. 
Cóż pow iedzieć o dziecku, które przypom i­
na sobie rodziców tylko w tedy, gdy potrze­
buje pieniędzy? R ównież i m odlitw a grzesz­
nika zostaje w ysłuchana; Bóg daje mu to, 
co dlań jest najlepsze, m ianow icie łaskę na­
w rócenia. — Albo też przyczyna leży w  tym, 
j a k  m o d l i  s i ę  człow iek. Czasem ludzie 
modlą się bez zdania się na w olę Bożą; ci 
muszą się w pierw  nauczyć tego, by w e  
w szystkich sytuacjach życiow ych pow ie­
dzieć: „Panie, m ożesz ze m ną zrobić, co 
chcesz!” Inni znów modlą się, nie mając 
w łaściw ego zaufania w  mądrość Boską, za ­
m iast w e w szystk ich  dośw iadczeniach ze 
szczerego serca w yznać: „Panie, w yznaję, że 
Ty zaw sze masz słuszność!” — Są w reszcie  
tacy, którzy modlą się bez należytej w y ­
trw ałości; a przecież w ielk ich  spraw  ży ­
ciow ych nie załatw ia się przez kilka krót­
kich m odlitw; m odlić się znaczy zm agać się  
z Bogiem , jak Jezus na górze Oliwnej.

A lbo przyczyna niew ysłuchania m odlitw y  
znajduje się w  tym , o co człow iek się m o­
dli. Często jesteśm y podobni do dzieci, w y ­
ciągających ręce do muchom ora, który je 
nęci sw oim  kolorem . M usim y przyznać, że 
Bóg jest m ądrzejszy od nas. „Nie w iem y  
należycie, o co się m odlić m am y” (Rzym. 
8, 26). W pew nym  kościółku szw ajcarskim  
zaw ieszone jest w otum  z następującym  na­
pisem : „Maryjo, dziękuję ci, żeś m nie nie 
w ysłuchała”. Na zakończenie pytanie: Skąd  
m odlitw a czerpie sw oją tajem niczą silę?  

Odpowiedź brzmi: Poniew aż m odlitw a łączy  
nas z Bogiem!

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK

n a jw iększy  sk a rb . Ig ła  to  na  pew no p rzed ­
m iot o m a łe j w arto śc i, gdy je d n a k  k raw iec  
sk rad n ie  k raw cow i ig łę  w  okresie , gdy w  
sk lepach  ig ie ł b rak , będzie to  z pew nością  
g rzech „ciężki” , pon iew aż okradziony  n ie  b ę ­
dzie m ógł w  ogóle p racow ać  przez ja k iś  czas. 
Podobn ie  np. z k rad z ieżą  p o rtfe la , w  k tó ry m  
się p rzechow u je  zazw yczaj n ie  ty lko  p ie n ią ­
dze, lecz i w ie le  in n y ch  znaczn ie  w arto śc io w ­
szych rzeczy, ja k  np. dow ód osobisty , p a ­
szport, w ażne ad resy  albo  np. b ile ty  podróży  
zag ran icznej. Jeżeli złodziej po w y jęc iu  p ie ­
niędzy zniszczy tego ro d za ju  p rzedm io ty , po ­
pełn i św iadom ie w ie lk ą  zbrodn ię , z k tó re j n a ­
w e t osobiście n ie  odniesie  żadnej korzyści.

W yrządzenie  kom uś k rzy w d y  bez w łasn e j 
korzyści m a te r ia ln e j nazyw am y  szkodnic­
tw em . Szkodn ik  m a coś z d iab ła  opisyw anego  
w  średn iow iecznych  opow iadan iach  o złych 
czarow nikach . M a rozkosz z cudzej k rzyw dy , 
cudzego bó lu  czy rozpaczy. N a ogół je s te śm y  
sk łonn i uw ażać szkodników  za w a ria tó w , a le 
p rzew ażn ie  n iesłuszn ie . O ni u d a ją  w aria tó w , 
gdy grozi im  k a ra , lecz chorym i psychiczn ie  
n ie  są. W  w yrząd zan iu  szkody k ie ru ją  się 
często żądzą zem sty  (jest ona podobno „roz­
koszą bogów "), zaw iścią  lu b  chęcią  pofig lo- 
w an ia  sobie zw aną chu ligaństw em . Z zem sty  
podpa la  się sąsiadow i stodołę, tr u je  by d lę ta  
czy drób , w y b ija  szyby. Z zaw iści lu b  ch u ­
lig ań s tw a  p rzec ina  się pan iom  fu tra , b ryzga  
b ło tem  itp . Podobn ie  należy ocenić n iszcze­
nie sam ochodów , p rzek łu w an ie  opon u ro ­
w erów  lub  o d k ręcan ie  ś ru b ek  (co m oże spo­
w odow ać n aw e t pow ażny , śm ie rte ln y  w y p a ­
dek), p rzec in an ie  p rzew odów  te lefon icznych  
lub  an ten y  te lew izy jn e j itp .

K ażdą  k rad z ież  i każd ą  szkodę m usi się 
n ap raw ić . Is tn ie ją  w p raw d zie  sy tu ac je , w  
k tó ry ch  w arto ść  k radzieży  lub  szkody p rze­
ra s ta  m a te r ia ln e  m ożliw ości złodzieja  lub  
szkodn ika , lecz ten  fa k t  n ie zw aln ia  go z obo-

L E K C J A
Z Listu św . Jakuba A postoła (1, 22 — 27)

Najm ils i:  bądźcie w y k o n a w c a m i  s ło­
wa, a nic ty lk o  s łuchaczam i, o s z u k u ­
ją cym i  sam i siebie. B o  jeś li  k to  s łu ­
cha słowa, a nie  w yp e łn ia  go, po do b ­
n y m  będzie do cz łow ieka  p r z y p a tru ją ­
cego się n a tu ra ln em u  s w e m u  obliczu  w  
zw ierciadle ,  gdyż  p rzyp a tr zy ł  się sobie  
i  odszedł, a n ie b a w e m  zapom niał ,  ja k im  
był. K to  zaś w n ik n ą ł  w e  w zn ios łe  pra ­
w o  w olnośc i i w y tr w a ł  w  n im , stał  się 
nie  ty lk o  za p o m in a ją cym  słuchaczem ,  
ale w y k o n a w c ą  dzieła: T e n  będzie bło­
g o s ław ion ym  dla c zy n u  swego. A  j e ­
śli k to  m nióm a , że jes t  po bo żn ym , nie  
powściągając ję z y k a  swego, lecz z w o ­
dząc serce swoje, tego pobożność p ró ż ­
na jest.  C zys tą  i n ieska laną  p obożnoś­
cią w obec  Boga i Ojca jes t  n a w ie d za ­
nie sierot i w d ó w  w  u trap ien iach  ich 
i  strzeżen ie  sam ego siebie od z m a z y  t e ­
go świata.

EWANGELIA
W edług św . Jana (16, 23 — 30)

Onego czasu: R z e k ł  Jezus  uczn iom  
sw oim : Zapraw dę ,  zapra w d ę  pow iad am  
w am : Jeśli  o co prosić będziecie Ojca 
w  Im ię  m oje , da w am . D otychczas o 
nic nie prosiliście w  im ię  m oje , proś­
cie, a o trzym acie ,  aby  radość w asza  
była pełna. To  w a m  m ó w i łe m  w * przy -  
powieściach. N adchodzi godzina, gdy  
ju ż  nie w  przypow ieśc iach  m ó w ić  w a m  
będę, ale ja w n ie  o O jcu ozna jm ię  w am .  
W on dz ień  w  im ię  m o je  prosić  będz ie ­
cie, i n ie m ó w ię  w a m , że ja będę prosił  
Ojca za w am i,  sa m  bow iem  Ojciec m i ­
łu je  was, boście w y  m n ie  um iłow a ł i  i 
uw ierzy liśc ie ,  że od Boga w yszed łem .  
W y s ze d łe m  od Ojca i p rzy szed łem  na  
świat,  zn o w u  op uszczam  świat i idę do  
Ojca. R zek l i  m u  uczn iow ie  Jego: Oto  
teraz jaw nie  m ó w isz  i żadn e j  p r z y p o ­
w ieśc i  nie powiadasz. T eraz  w ie m y ,  że 
w szy s tk o  w iesz  i nie po trzebujesz ,  żeb y  
Cię k to  pytał; d la tego w ie r z y m y ,  że od 
Boga wyszedłeś .



I L E  R A Z Y  M O Ż N A  O B C H O D Z I Ć  
M I L E N I O M  C H R Z E Ś C I J A Ń S T W A ?

tak to
widzimy...

GŁODNI CZEKAJĄ 
NIE TYLKO NA CHLEB

N ie w ie lu  lu d z i  w  P o lsc e  w ie  o ty m . że  ju ż  ra z  
o b c h o d z o n o  ty s ią c le c ie  c h rz e ś c i ja ń s tw a  w  P o lsc e . 
K o śc ió ł r z y m s k o k a to lic k i niej w sp o m in a  o  ty m  
fa k c ie ,  t a k  j a k  g d y b y  go n ie  b y ło . T y m c z a se m  m i­
le n iu m  c h rz e ś c i ja ń s tw a  ju ż  d a w n o  m in ę ło . O b ec­
ne „ m i le n iu m ” p ro p a g o w a n e  p rz e z  k a to l ic k ą  h ie ­
r a rc h ią  w  P o lsc e  n ie  j e s t  b y n a jm n ie j  ty s ię c z n ą  
ro c z n ic ą  c h rz e ś c i ja ń s tw a  w  P o lsc e  a n i n a w e t  t y ­
s ię c z n ą  ro c z n ic ą  c h rz tu  P o ls k i,  a n i w re sz c ie  ty ­
s ię c z n a  ro c z n ic ą  p rz y ję c ia  c h rz e ś c i ja ń s tw a  p rz e z  
M ieszk a  I.

R o k  1966 n ie  je s t  ta k ż e  ty s ię c z n y m  od  c h w ili 
p o w s ta n ia  p ie rw s z e g o  b is k u p s tw a  p o ls k ie g o , co 
m ia ło  m ie js c e , ja k  w id z ie liś m y  w  r. 968, a n i  te ż  
ty s ią c le tn im  ju b ile u s z e m  z a ło że n ia  s a m o d z ie ln e j  
k o ś c ie ln e j  a d m in is t r a c j i  w  P o lsc e , p o n ie w a ż  to  
n a s tą p i ło  w  r . 99.q/i(iofl.

I le  ra z y  d o tą d  w  n a sz y m  p iśm ie  s ta w ia l iś m y  k o ­
n ie c zn o ść  ro z g ra n ic z e n ia  p ła sz c z y zn  i u p o rz ą d k o ­
w a n ia  p o jęć , m ie liś m y  p o w y ż sz e  w z g lę d y  n a  u w a ­
d z e . C h c ie liś m y  p o w ie d z ie ć , że ro k  1966 n ie  u p o ­
w a ż n ia  n ik o g o  w  P o ls c e  do o b c h o d z e n ia  m ile n iu m  
c h rz e ś c i ja ń s tw a ,  je s te ś m y  b o w iem  pod  ty m  w zg lę ­
dem  ju ż  103 la ta  po m ile n iu m . O b ecn ie  m o ż n a  b y  
m ó w ić  co  n a jw y ż e j  o ty s ią c le c iu  z m ia n y  o b rz ą d k u  
s ło w ia ń s k ie g o  ( c y ry lo -m e to d ia ń s k ie g o )  na  o b rz ą d e k  
z a c h o d n i  R z y m s k o k a to lic k i) ,  d o k o n a n y  d la  c e ló w  
p o l i ty c z n y c h  p rz e z  M ieszka  I.

N ie ch  te ż  n ik o g o  n ie  d z iw i p o w y ż sz y  p o g lą d , p o ­
n ie w a ż  n ie  w y m y ś lił  go a n i  a u to r  a r ty k u łu ,  a n i  
n ik t  ze w sp ó łc z e sn y c h . P o g lą d  ta k i  p o d z ie la ła  m ­
in . ca la  h ie r a r c h ia  r z y m s k o k a to l ic k a  w  P o ls c e  w  
X IX  w ie k u , a je j  g ło w a , ó w c ze sn y  p ry m a s , a r c y ­
b is k u p  L eo n  P r z y łu s k i  (1789—1865] był in ic ja to re m  
m ile n i jn y c h  u ro c z y s to ś c i .  Z e  w z g lęd u  na  t r a g e d ię  
ro z b io ro w a  i na  p o w s ta n ie  w  1863 r., u ro c z y s to ś c i  
m ia ły  c h a r a k t e r  ś c iś le  r e l ig i jn y ,  n ie m n ie j  p o d n io s ły  
i g ło ś n y .

P r y m a s  P r z y łu s k i  w y je d n a ł  u  ó w c z e s n e g o  p a ­
p ieża  P iu s a  IX  n a jw y ż s z e  p rz y w ile je  n a  tę  ro c z ­
n icę , t j .  „ p rz y w i le je  R o k u  J u b i le u s z o w e g o  Ś w ię ­
te g o " . P a p ie ż  w y d a ł o s o b n e  b re v e  a p o s to ls k ie  po d  
d a tą  2 1 .IV .1863 r. p o d p is a n e  p rz e z  s e k r e ta r z a  s ta n u  
k a rd .  A n to n e ll i ,  w  k tó ry m  z o s ta ła  p o d k re ś lo n a  ro la  
m is jo n a rz y  s ło w ia ń s k ic h  n io sąc y c h  do  P o ls k i  w
IX  w ie k u  „ ś w ia tło  p ra w d z iw e j w ia ry  C h ry s tu ­
s o w e j” .

B re v e  s tw ie r d z a ,  że z ie m ie  p o lsk ie  ju ż  w  IX  i
X  w ie k u  z o s ta ły  g ru n to w n ie  z e w a n g e liz o w a n e , c ze ­
go p a m ią tk ę  o b c h o d z i ś w ia t  s ło w ia ń s k i w  ty m ż e  
ju b ile u s z o w y m  ro k u  1863, ty s ię c z n y m  od c h w ili 
p rz y b y c ia  d o  S ło w ia n  b ra c i  C y ry la  i  M eto d e g o . 
O w o h re v e  p a p ie s k ie  ro z p o w sz e c h n io n e  w ra z  z l i ­
s te m  p a s te rs k im  p ry m a s a  P rz y łu s k ie g o  n a d a ło  
u ro c z y s to ś c io m  m ile n i jn y m  szc z eg ó ln ie  u ro c z y s ty

w i ą z k u  r e s t y t u c j i  w  t a k i e j  mie r ze ,  w  j a k i e j  
tn dla  n iego możl iwe .  P r z e w a ż n i e  w te  s p r a ­
w y  w k r a c z a  p r o k u r a t u r a ,  k a r y  z aś  i s t o p i e ń  
n a p r a w i e n i a  s z k o d y  o k r e ś l a  są d  k a r n y .  Nie 
zaws ze  j e d n a k  l u dzk i e  k r z y w d y  t r a f i a j ą  p r z e d  
t r y b u n a ł y  p a ń s t w o w e ,  a le  i w  t y c h  w y p a d ­
k a c h  i s t n ie j e  śc i s ł y  c h r z e ś c i j a ń s k i  i l u d zk i  
o b o w i ą z e k  n a p r a w i e n i a  zła.

Z d a r z a j ą  się w y p a d k i ,  że złodziej  l u b  s z k o d ­
n i k  nie  zdoła  s a m  s z k o d y  n a p r a w i ć .  W t e d y  
w i n i e n  do t ego  z o b o w i ą z a ć  ludzi ,  k t ó r z y  z 
jego c zy n u  odni eś l i  j a k ą ś  k o r z y ś ć  np.  s p a d k o ­
b i e r c y  l ub  o b d a r o w a n i .  Jeżel i  dzieci  z k r a ­
dz ieży d o k o n a n e j  przez  r o d z i c ó w  nie  o dn i eś l i  
ż ad n e j  kor zyśc i ,  nie m u s z ą  n i czego r e s t y t u o ­
wać .  L e c z  jeżel i  r odz ic e  w y r z ą d z i l i  j a k ą ś  
k r z y w d ę  n a w e t  bez w ł a s n e j  k or zyśc i ,  a le  
dzieci  po n i ch  c o k o l w i e k  m a t e r i a l n e g o  d z i e ­
dziczą,  są o b o w i ą z a n e  do n a p r a w y  zła D o ­
b r y m  c h r z e ś c i j a n o m  w  t y c h  w y p a d k a c h  p o ­
m a g a j ą  d y s k r e t n i  d u c h o w n i  często r a d ą ,  a 
n i e j e d n o k r o t n i e  n a w e t  p o ś r e d n i c t w e m .  To 
j e d n o  z w a ż n i e j s z y c h  z a d a ń  d u s z p a s t e r s t w a .

G d y  m ó w i m y  o p o s z a n o w a n i u  w ł a s n o ś c i  
bl iźniego,  n i e  m o ż e m y  p o m i n ą ć  i d r u g i e j  s t r o ­
n y  t ego z ag a dn i e n i a ,  m i a n o w i c i e  p o t r z e b y  
p e w n e j  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i  w z g l ę d e m  b l iź ­
n i ch  p o t r z e b u j ą c y c h .  W ł a s n o ś ć  w  o czach  
c h r z e ś c i j a n i n a  to t y lk o  ś ro d e k ,  a nie cel.  Ś r o ­
d ek  c zy n ie n i a  d ob rz e  b l iź n im  i na c h w a ł ę  B o ­
ga w  m y ś l  n a u k i  J e z u s a  C h r y s t u s a :  „A j a  
w a m  p o w i a d a m :  c zy ńc e  sobie  p r z y j a c i ó ł  z 
m a m o n y  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a b y  gdy p o m r z e ­
cie, p r zy j ę t o  w a s  do w i e c z n y c h  p r z y b y t k ó w ” 
(Łuk.  16, 9). S ł u sz n ie  p o s t ę p u j e  c h rz eś c i j a n i n ,  
k t ó r y  b l iź n im  c h ę t n i e  pożycza  ze s w e j  w ł a s ­
ności ,  a b i e d n i e j s z y m  od s iebie  m a t e r i a l n i e  
p o m a g a .  , ,Bo j a k  c ia ło bez  d u c h a  m a r t w e  j es t ,  
t a k  i w i a r a  bez  u c z y n k ó w  m a r t w a  j e s t ” {Jak,
2, 26).

Ks. S. W ŁODARSKI

c h a r a k t e r .  O to  c o  c z y ta m y  w  liś c ie  a r c y b is k u p a  
P r z y łu s k ie g o :

„ N a jm ils i!  N ow e  a  w e so łe  z w ia s tu je m y  w a m  d z iś  
o rę d z ie :  a lb o w ie m  M iło s ie rd z ie  B o sk ie  b lis k ie  w a m  
z n o w u ...  S to lic a  A p o s to lsk a  na  p ro ś b y  n a sz e  p o ­
k o rn e  ra c z y ła  u d z ie lić  d la  ob u  a rc h id ie c e z j i  n a ­
szy ch  o d p u s t z u p e łn y , czy li ju b i le u s z o w y  (...) W 
ty m  ro k u  P a ń s k im  1S63 — ty s ią c  la t s ię  k o ń c z y  j a k  
z ie m ia , na k tó r e j  m ie s z k a m y , p ie rw s z e  p o c z ą tk i  
w ia r y  ś w ię te j  w z ię ła . D w aj b o w iem  b o g o b o jn i  
b is k u p i ,  C y ry l i M e to d iu sz  ś w ię c i, z an ie ś li  ją  do  
szczepów ’ s ło w ia ń s k ic h  w  ro k u  po  C h ry s tu s ie  863, 
a od n ic h  p rz y s z ła  i do n a sz y c h  p rz o d k ó w . J e s t  
te g o  p ew n a  p a m ią tk a  w  p o b o ż n e j t r a d y c j i  k o ś c io ła  
g n ie ź n ie ń s k ie g o  k tó ry  j e s t  n a jd a w n ie js z ą  m e tro ­
po lia  i m a tk ą  w sz y s tk ic h  k o ś c io łó w  w  P o ls c e . Od 
n ie p a m ię tn y c h  ju ż  c za só w  o b c h o d z i s ię  aż  do  d z iś
9 m a rc a  w a rc h id ie c e z j i  g n ie ź n ie ń s k ie j ,  u ro c z y s to ś ć  
C y ry la  i M e to d iu sz a , ja k o  P a tro n ó w  i A posto łów ' 
P o ls k ie g o  N a r o d u ” .

I d a le j  c z y ta m y : „ G o d z i s ię  w d z ię c z n ie  w sp o m i­
n a ć  im io n a  n a jp ie rw s z y c h  ro b o tn ik ó w  w  W in n ic y  
P a ń s k ie j ,  a b y  c h w a łę  B ogu o d d a ć , a ich  u c zc ić  
z a s łu g ę . Ś w ięc i C y ry l i M e to d iu sz , p ie rw s i,  ro z ­
n ie ś l i  p ro m ie n ie  owrego  s ło ń c a , k tó r e  p ó ź n ie j ,  za 
k s ię c ia  M iec zy sław a  c a ły m  b la sk ie m  z a ja ś n ia ło ,  i 
on i z o ra li  d z ik ą  ro lę  d u s z  p o g a ń sk ic h , k tó r a  za 
z m iło w a n ie m  B o sk im  p ó ź n ie j  o w o c e  w y d a ła ” .

N a s tę p n ie  a r c y b is k u p  P r z y łu s k i  o b ja ś n ia  z n a c z e ­
n ie  b re v e  p a p ie s k ie g o , po  c zy m  k o ń c z y  a k c e n ta m i 
p a t r io ty c z n y m i,  a b y  n ie ś ć  p o c ie c h ę  lu d o w i n ę k a ­
n e m u  ro z b io ra m i i w ró ż y ć  m u  le p sz ą , j a ś n ie js z ą  
p rz y sz ło ść . A rc y b is k u p  P rz y łu s k i  z a rz ą d z a , a b y  
u ro c z y s to ś c i  ju b ile u s z o w e  t r w a ły  w  P o z n a n iu  o d  
c z e rw c a  do p a ź d z ie rn ik a  1863 r. W in n y c h  częś­
c ia c h  P o ls k i o b c h o d z o n o  je  w  ró ż n y m  c z a s ie , a  
w  K ra k o w ie  d o p ie ro  w  cze rw c u  1865 r.

L i s ty  p a s te r s k ie  ó w c z e s n y c h  b is k u p ó w  p o ls k ic h  
o b f i tu ją  w  m o m e n ty  m i le n i jn e .  T a k  n p .  „ L is t  p a ­
s te r s k i ” z o k a z j i  o b ję c ia  rz ą d ó w  d ie c e z ji p ło c k ie j  
p rz e z  W in c en te g o  Tełofila C h o śc ia k  P o p ie la , b is k u ­
pa, n o m in a ta  p ło c k ie g o , s k ie r o w a n y  d o  d u c h o w ie ń ­
s tw a  ś w ie c k ie g o  i z a k o n n e g o  o ra z  w ie rn y c h  d ie ­
cez ji p ło c k ie j  s tw ie rd z a :

„Z  ta k im  w ła śn ie  m a n d a te m  N a jw y ż s z e g o  P a ­
s te r z a  p r z e d  t y s i ą c e m  l a t  p rz y b y li  n a  
n a sze  i s ą s ie d n ie  z ie m ie  p o s ła n n ic y  w ia ry ,  ś w ięc i 
b is k u p i C y ry l i M e to d y , a p o te m  W o jc iec h  św . 
T a k  p o w s ta ła  je d n a  z  n a jd a w n ie js z y c h  w  P o ls c e , 
ta  p rz e s ła w n a  d ie c e z ja  p ło c k a ” .

„ P rz e g lą d  K a to l ic k i”  w  N r . 4fl z 3 .X II.ł863 r .  p o ­
d a je  na  s t r .  763: „W  d ie c e z ji  c h e łm iń s k ie j ,  od
p ie rw s z e j  n ie d z ie li  a d w e n to w e j  a ż  d o  26 g r u d n ia  
b r. tj. do u ro c z y s to ś c i  św . S zc ze p a n a , o d b y w a ć  s ię  
b ę d z ie  ju b i le u s z  c z te ro ty g o d n io w y  n a  p a m ią tk ę  
ty s ią c le tn ie j  ro c z n ic y  z a p ro w a d z e n ia  c h r z e ś c i ja ń ­
s tw a  do  P o ls k i p rz e z  ś w . C y ry la  i M e to d e g o ” .

D la  u c z c z e n ia  m ile n iu m  c h rz e ś c i ja ń s tw a  w  P o l­
sce  p o w s ta ło  w  1863 r. s z e re g  in ic ja ty w  s p o łe c z ­
n y c h , j a k  n p . k o m ite t  o b y w a te ls k i  d la  o d b u d o w y  
s ta r o ż y tn e g o  k o ś c io ła  w' In o w ro c ła w iu , k o m ite t  
d la  u s y p a n ia  k o p ca  p a m ią tk o w e g o  w  K ru s z w ic y , a 
c y to w a n y  „ P rz e g lą d  K a to l ic k i’'  w  N r. 14 z d n ia  
9.IV.18fi3 r .  p o d a je  w  ru b r y c e  „ K ro n ik a  K o śc ie ln a  
K r a jo w a ” , że  n ie k tó r z y  z d u c h o w m y ch  A rc h id ie ­
cez ji G n ie ź n ie ń s k ie j  i P o z n a ń s k ie j  powTz ię li c h w a ­
le b n ą  m y ś l u ś w ię c ić  p a m ią tk i  ty s ią c le tn ie j  ro c z n ic y  
z a p ro w a d z e n ia  c h r z e ś c i ja ń s tw a  w  n a sz y m  k r a ju ,  
k tó re  w  b ie ż ą c y m  ro k u  o b c h o d z im y , n a b y c ie m  
p rz e z  d u c h o w ie ń s tw o  ob u  d ie c ez ji na  rze«cz b ib lio te k  
a rc y b is k u p ie g o  s e m in a r iu m  w  P o z n a n iu  kosztow T- 
n e g o  z b io ru  d z ie ł k o ś c ie ln y c h , k tó r e  k s . M ig n ę  w  
P a ry ż u  w y d a je ” .

I s to tn ie ,  ju ż  w . r. 1863 b ib lio te k a  s e m in a r y jn a  
o t r z y m a ła  824 w o lu m in y  o p ra w n e  w  s k ó rę .  P o z o ­
s ta łe  247 m ia ły  n a d e jś ć  w  n a s tę p n y c h  la ta c h .  N a 
k a ż d y m  to m ie  w id n ie je  n a p is :  „ In  m e m o ria m  ss. 
P a t r u m  C y r il i i  e t  M e th o d ii p o s t X  s a e c u la  e v a n g e l i i  
p e r  eos p r e a d ic a t i  s e m in a r io  A rc h id ie c e s a n o  d .d .d . 
C le ru s  G n e sn e n s is  e t  P o z n a n ie n s is ”  (N a p a m ią tk ę  
św . O jcó w  C y ry la  i M etodego , po  d z ie s ię c iu  w ie ­
k a c h  p rz e z  n ic h  o p o w ia d a n e j e w a n g e lii  d la  S e m in a ­
r iu m  A rc h id ie c e z ja ln e g o  o f ia ru je  d u c h o w ie ń s tw o  
g n ie ź n ie ń s k ie  i  p o z n ań sk ie ) .

U ro c z y s to ś c i m i le n i jn e  o d b y w a ły  s ię  i w  s a m y m  
R zym ie. . .G io rn a le  di R o m a “  z 14.X II. 1863 r. d o n o s i
o  u d z ia le  w  ty c h  u ro c z y s to ś c ia c h  b is k u p ó w  rz y m ­
s k o k a to l ic k ic h  (m . in .  lw o w sk ie g o  i p rz e m y sk ie g o )  
o ra z  g re c k o - ru s iń s k ic h  z P o ls k i .  U ro c z y s to ś c i  k o n ­
c e n t ro w a ły  s ię  w  k o śc ie le  św . H ie ro n im a  I l l i r y j -  
sk ie g o , a p rz e w o d z ił  im  k a rd . S iW e str i i k a rd .  
B iz z a ri.

D z iw n y m  co n a jm n ie j  w y d a je  s ię  to ,  że  h ie ­
ra rc h ia  i h is to ry c y  r z y m s k o k a to l ic c y  w  P o lsc e  
p o m ija ją  m ilc z e n iem  m ile n iu m , k tó re  o b c h o d z o n o  
103 la ta  te m u , m ile n iu m  c h rz e ś c i ja ń s tw a .  J e ś l i  o 
ty m  c ic h o , to  c h y b a  c e lo w o , a b y  p o d k re ś l ić  w  p rz y ­
g o to w a n y m  na ro k  1366 m ile n iu m  n ie  ty le  z a s łu g i 
d la  w ia ry  re lig ijn e ,  i le  z w ią z k i p o lity c z n e  K o śc io ła . 
Cóż, o k a z u je  s ię , że  e w a n g e lic z n a  p ro s to ta  g o łę b ic  
je s t  m n ie j  c e n io n a  p rz e z  d z is ie js z ą  h ie r a r c h ię  k a ­
to l ic k ą  w  P o ls c e  n iż  p rz e d  103 la ty .

P r io r y te t  o d d a n o  w ężow ’e j  p rz e b ie g ło śc i .

S T E F A N  N O W I C K I

P rotestanci, starokatolicy i rzym skoka- 
tolicy w spólnie w ystąp ili z apelem  do 
ludności Holandii o pomoc dla głodującej 
Indii. A pel przyniósł n ieoczekiw ane rezu l­
taty. H olendrzy nie poskąpili grosza. W 
ciągu jednego dnia zebrano 5 m ilionów  
dolarów .

Zarząd Szw ajcarskiego Związku K ościo­
łów  Ew angelickich podjął szeroką akcję 
celem  przyjścia z pomocą głodującej lud­
ności Indii. Program pomocy obejm uje za­
równo doraźne dostaw y żyw ności, jak  
rów nież plany naw odnienia okręgów  na­
w iedzanych przez suszę oraz rozbudowę 
spółdzielczości rolniczej.

M isja B azylejska przeznacza w  bież. 
roku ponad m ilion franków  szw ajcarskich  
na utrzym anie szpitali, dom ów dla sierot 
i instytutów  naukow ych w  Indii.

W odpowiedzi na apel Rady E kum enicz­
nej duńska pomoc m iędzykościelna prze­
sła ła  do Indii trzy tony m leka w  proszku  
i 11 m ilionów  tabletek  w itam inow ych.

A kcja pomocy dla Indii objęła w szyst­
kie kościoły, które w  tym  przypadku — 
jak rzadko kiedy — w ykazują dużą so li­
darność i jednolitość w  działaniu.

P ośpieszyły z pomocą rów nież św ieckie  
organizacje, ludność różnych państw  i ich 
rządy.

Tym czasem  ogromna ilość ludności w  
Indii głoduje. Oblicza się, że ok. 10 min  
ludzi jest zagrożonych śm iercią głodową. 
T akiej katastrofy od daw na India nie  
przeżyw ała.

Jakie są przyczyny tej strasznej trage­
dii?

Przede w szystk im  w ym ien ia  się n ies ły ­
chaną suszę, która naw iedziła  Indię w  o­
statnim  roku. Na niektórych obszarach w  
ciągu 186 dni nie spadła ani kropla desz­
czu, na skutek czego zbiory zbóż zm niej­
szy ły  się o 30 i 40 procent. W efekcie rząd 
był zm uszony do racjonow ania żyw ności, 
przy czym  dzienną rację ryżu ustalono na 
120 gram ów .

Jako jedną z przyczyn głodu w ym ienia się  
rów nież spekulację. Oto stany indyjsk ie bar­
dziej zam ożne w  zboże nie chcia ły  sprzedać 
sw ych nadw yżek rządow i centralnem u po ce ­
nach  ustalonych przez rząd. Stąd pow stała k o­
nieczność zw iększonego im portu i pow ażniejsze  
trudności w  zaopatrzeniu.

W łaściw ych jednak przyczyn katastrofy szu­
kać należy gdzie indziej. Jeszcze w  1949 r. pre­
m ier Nehru ośw iadczył, że India zdoła w y ży ­
w ić się sama. Przy pom ocy kapitałów  zagra­
n icznych organizow ano plany 5-letnie, które  
m iały doprowadzić do uprzem ysłow ienia kraju  
i do podniesienia poziom u roln ictw a. Obecna 
klęska głodowa jest najlepszym  dowodem , że 
plany i zam ierzenia skończyły  się fiaskiem . 
Dlaczego?

„Trzy czw arte ludności indyjsk iej żyje  
na w si. W sie te są faktycznie opanowane 
przez w ielk ich  w łaścicieli ziem skich i lich ­
w iarzy. Na sam ym  szczycie piram idy 1 
procent w łaścicieli ziem skich posiada 20 
procent ziem i, na sam ym  dole 73 procent 
w łaścic ie li posiada 16 proc. tej ziem i. 45 
proc. ludności rolniczej to drobni dzier­
żaw cy, których roczny dochód nie prze­
kracza 28 dolarów; 38 proc. to robotnicy  
rolni, k tórych roczne zarobki w ynoszą  
przeciętnie 22 dolary”. I tu w łaśn ie  leży  
pies pogrzebany... India nie zm ieniła ra­
dykalnie ustroju społecznego. S łuszne za­
m ierzenia i p lany zostały storpedow ane  
przez starych w yzysk iw aczy i n ie przy­
n iosły  pozytyw nych efektów . W Indii na­
dal panuje obszarnik. Nadal głodem  przy­
m iera chłop. Z iem ia przynosi nędzne plo­
ny. Indii potrzebna jest pomoc. A le głodni 
ludzie w  Indii czekają nie tylko na chleb. 
Czekają na gruntow ne reform y, (w)
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Głaz p a m ią tk o w y  na Górze Czcibora w  C edyn i . 
gdzie w  972 r. w o js k a  Mieszka I ro zg ro m iły  N ie m ­

ców.

utokar z grupą dziennikarzy  
w arszaw skich  zatrzym ał się na 
pochyłym  rynku małego m ia­
steczka. U rocza przewodniczka, 
pani K rystyna K leszczyńska po­
kazuje nam w znoszący się nad  

dacham i dom ów kościół i mówi:
— Ś w iątyn ię tę zbudowano w  drugiej po­

łow ie X III w ieku. Drugim  zabytkiem  z tam ­
tych czasów  są ruiny klasztoru cystersek  
sterczące na w zgórzu obok m iasteczka...

Co to za m iasteczko?
To Cedynia. To w łaśn ie  tutaj rozegrały  

się zdarzenia, o których w spom ina pierwsza 
historyczna w zm ianka o Polsce i jej w ład­
cy — M ieszku I. Ta w zm ianka — to opis w  
„Dziejach saskich” kronikarza niem ieckiego  
W idukinda dw ukrotnej klęski poniesionej w  
963 roku przez M ieszka w  w alkach z k rew ­
nym  cesarza Ottona I, grafem  W ichm anem. 
P oległ w tedy nieznany nam  z im ienia brat 

, k sięcia polskiego. Późniejsze w alk i M ieszka  
na tym  terenie z N iem cam i i W ieletam i re­
lacjonują także Ibrahim  Ibn Jakub, kupiec 
żydow ski, który w  X  w ieku podróżując po 
Europie zetknął się ze Słow ianam i oraz 
kronikarz niem iecki, b iskup m erseburski — 
Thietm ar. O w ypadkach na Z iem i C edyń­
skiej w  czasach M ieszka I w spom ina także 
św . Brunon z Querfurtu. Ziem ia ta znana 
jest rów nież z tego, że w  k w ietn iu  1945 ro ­
ku żołnierze I A rm ii W ojska Polsk iego w  
zaciekłych w alkach z N iem cam i forsow ali 
tutaj Odrę

A w ięc  Cedynia i sąsiadujące z nią w ios­
ki mają szczególne prawo do uroczystych  
obchodów  T ysiąclecia P aństw a Polskiego. 

Jest to ziem ia obficie zroszona krw ią P o­
laków  w zaraniu i w  końcu tysiącletn ich  
dziejów  pisanych naszego narodu.

W ostatnich latach Cedynia stała się  obie­
ktem zainteresow ania archeologów . Plon ich  
pracy jest obfity. W ycieczka nasza z w ie l­
kim  zainteresow aniem  podążyła na teren  
w ykopalisk . W ysoki brzeg pradoliny Odry 
został gruntow nie przekopany. Oglądamy  
szczątki daw nego grodziska. A rcheologow ie  
szczecińscy stwierdzili,' *że już w  VI w ieku  
przed naszą erą istn iała  w  tym  m iejscu  
prasłow iańska osada, znajdująca się pod 
w pływ em  tzw. kultury łużyckiej. Grodzisko  
w  Cedyni do najw iększego rozkw itu do­
szło w  czasach M ieszka I, który ok. roku  
963 tereny te przyłączył do Polski. K siążę 
Polan gród ten rozbudow ał i przekształcił w  
silną w arow nię strzegącą brodu przez Odrę, 
znajdującego się w ów czas w  okolicy dzi­
siejszego O sinow a D olnego. Tędy ciągnął się 
szlak handlow y i kom unikacyjny z M agde­
burga do Chojnic i dalej na w schód. Był 
to jednocześnie szlak, którym  w dzierały się 
do krain słow iańskich  zbrojne hufce feuda- 
łów  niem ieckich.

A
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ZIEMIA SKRWAWIONA
Osiągnięcia archeologów  w  Cedyni spo­

pularyzow ał dyrektor M uzeum  Pom orza Za­
chodniego w  Szczecinie i w spółorganizator  
badań kultury m aterialnej w czesnohisto- 
rycznych ludów  słow iańskich, zam ieszkują­
cych dorzecze dolnej Odry — pan W łady­
sław  F ilipow iak m.in. w  sw ojej ciekaw ej 
książce pt. „Cedynia w  czasach M ieszka I”. 
Gród cedyński zajm ow ał w  tam tej epoce 
obszar 12 tys. m etrów  kw adratow ych. Oto­
czony on był w ysokim , 12-m etrow ym  w a ­
łem  konstrukcji drew niano-ziem nej, na 
którego w ierzchu leżały luźne w ielk ie  g ła ­
zy narzutow e i znajdow ały się drew niane  
osłony i strzelnice. Z zachodniej strony do­
stępu do grodu broniła Odra a ze strony  
południow ej i w schodniej bagna i potok.

Przedm ioty w ykopane na terenie grodzi­
ska znajdują się obecnie w  M uzeum R egio­
nalnym  w  Cedyni.

W  t y m  m iejscu , w  S iek ierkach, żo łn ierze  1 Arm ii  
W P  Jorsowali w  kwietniu. 1945 r. Odrą.

W bitw ie pod Cedynią w  972 r. śm iertel­
ną ranę otrzym ał brat M ieszka I, Czcibor. 
Jedziem y do pobliskiego Starego K ostrzyn- 
ka, aby zobaczyć cudo przyrody — potężny 
cis, pod którym  w edług starodaw nych podań  
zmarł Czcibor. D rzewo to nazw ane zostało  
im ieniem  tego bohatera i w ybitnego do­
wódcy.

Cedynia wraz z całym  Pom orzem  Zachod­
nim  przez długi okres czasu znajdow ała się  
pod panow aniem  niem ieckim . M iasteczko to 
nigdy nie nabrało w iększego znaczenia ek o­
nom icznego i kulturalnego. W 1945 r. h it le ­
row cy uciekając za Odrę przerw ali w ały  
przeciw pow odziow e i zalali Cedynię wodą. 
D ziś m ieszka w  niej ok. 1500 osób. Są to 
osadnicy w ojskow i, repatrianci ze w schodu  
1 zachodu, daw ni jeńcy w ojenni i w ięźn io ­
w ie obozów koncentracyjnych a także oso­
by w yw iezione w  czasie w ojny do N iem iec  
na roboty przym usow e. Zrośli się ci ludzie 
na zaw sze z tą h istoryczną m iejscow ością i 
w ychow ali tutaj now e pokolenie, które ostat­
nią w ojnę zna już tylko z opow iadań i k sią ­
żek.

M ieszkańcy Cedyni — jak w szyscy  ludzie 
na św iecie  — mają sw oje lokalne radości i 
kłopoty. W ym ieńm y tutaj k ilka takich k ło ­
potów. Oto cztery w iększe zakłady (Zakła­
dy N aprawcze M echanizacji R olnictw a, GS, 
Zakład Gospodarki K om unalnej i PGR) nie  
są w  stan ie zatrudnić w szystk ich  chętnych  
do pracy, a szczególnie kobiet. Budowa sp ó ł­
dzielczej w ytw órni w yrobów  w iklin iarskich  
przedłuża się nadm iernie. \ ta w łaśn ie w y ­
tw órnia ma zlikw idow ać nadw yżki siły  ro ­
boczej. W ystępują duże trudności z rem on­
tam i kapitalnym i domów. Zbudowane za 
czasów  niem ieckich z  tzw . pruskiego muru  
budynki rozlatują się. W iększego rozmachu 
nabrały rem onty dopiero od 3 lat, a le  prze­
znaczane na ten cel fundusze nie są w  sta ­
nie sprostać potrzebom . W bież. roku m ia­
steczko otrzym ało pieniądze tylko na e lew a ­
cje 10 budynków. B yć może Prezydium  MRN  
„w yżebrze” u P ow iatow ej Rady N arodowej 
dodatkow e fundusze na rem ont 7 domów, 
ale to nie jest tak ie  pew ne. D la uczczenia  
T ysiąclecia  P aństw a pracow nicy Z akła­
du Gospodarki K om unalnej zobow iązali 
się w yrem ontow ać gruntow nie jeden budy-

Z grodziska cedyńskiego udajem y się  na 
pobliską Górę Czcibora. To tutaj 24 czerw ca  
972 roku M ieszko i jego brat Czcibor sto ­
czyli zw ycięską w alkę z margrabią Marchii 
W schodniej — Hodonem . Przed Górą jakiś 
chuligan w yw rócił tablicę inform acyjną o 
tym  w ażnym  w ydarzeniu sprzed w ielu  w ie ­
ków . No cóż, w andale są w szędzie... Na 
szczycie Góry Czcibora leży w ie lk i głaz pa­
m iątkow y. W yryty na nim  napis głosi: „Pa­
m ięci zw ycięsk iej b itw y k sięcia  M ieszka I 
z m argrabią H odonem  24 czerw ca 972 roku”.

B itw ę pod Cedynią szczegółow o opisał 
nienaw idzący P olaków  biskup m erseburski 
Thietm ar, żyjący w  latach 975—1018. Jego 
ojciec Zygfryd brał bezpośredni udział w  
tej b itw ie. Pom orze Zachodnie zam ieszka­
ne przez plem iona słow iańsk ie, M ieszko I 
w łączył już w tedy do państw a polskiego. 
Celem  w ypraw y Hodona było odebranie 
P olsce jej zdobyczy terytorialnych. N apa­
stn icy  jednak ponieśli srom otną klęskę. 
Thietm ar pisze, że poległo w tedy m nóstwo  
znakom itych rycerzy n iem ieckich. Hodon 
i Zygfryd uratow ali sw e głow y dzięki 
ucieczce. P rzypom nijm y, że w ojow ie M iesz­
ka I k ilka lat przedtem  rozgrom ili i zabili 
innego aw anturnika — W ichm ana, który n ę­
kał ziem ie polskie najazdam i.

W 979 roku N iem cy zorganizow ali nową, 
odw etow ą w ypraw ę na Polskę, ale i ona też 
zakończyła się  ich klęską.

C m entarz  po leg łych  w  Siekierkach.

nek w  czynie społecznym . W artość tego czy­
nu, już realizow anego, w yniesie 120 tys. zł. 
W m iasteczku brakuje rozryw ek kultural­
nych. Istnieje tutaj w praw dzie kino, prow a­
dzone przez Związek Zawodow y P racow ni­
ków  R olnych, ale w yśw ietla  się w  nim  f il­
m y aparatem w ąskotaśm ow ym  i tylko trzy
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Pomnik Sapera w Gozdowicach,

razy w  tygodniu. Do Cedyni docierają f i l­
my stare, zniszczone i mato atrakcyjne. M ia­
steczko w ysuw a postulat, aby kino to prze­
jął Okręgowy Zarząd Kin. Nie stanęła także 
lia odpow iednim  poziom ie działalność czyn­
nego od dw óch lat R ejonow ego Ośrodka 
K ultury. W ydaje się, że Cedynia ze w zg lę­
du na sw oje tradycje historyczne, zabytki 
i m alow nicze położenie, m ogłaby stać się  
w ażnym  ośrodkiem  turystycznym  i z tego 
czerpać zyski. Na przeszkodzie tem u stoi 
brak bazy noclegow ej. W szystko inne jest...

Opuszczamy Cedynię i jedziem y do po­
bliskich Siekierek i Gozdowie. M iędzy tym i 
dw iem a starośw ieckim i w ioskam i ciągnął 
się w  kw ietn iu  1945 r. 12-kilom etrow y odci­
nek frontu obsadzony przez żołnierzy I A r­
mii W ojska Polskiego. C iężkie prowadzono  
w tedy tutaj boje. Odra była ostatnią w ięk ­
szą zaporą na drodze do Berlina i N iem cy  
za w szelką cenę starali się nie dopuścić do 
jej sforsow ania przez Polaków  i Rosjan. 
D ziś w  Siekierkach stoi pod lasem  m onu­
m entalny pomnik ku czci żołnierzy polskich  
poległych w  w alkach o Odrę. a obok u je ­
go podnóża w ychyla  się z ziem i blisko 2 ty ­
siące kam iennych krzyży grunwaldzkich. 
Spoczęło tutaj 1970 żołnierzy, w  tym  332 n ie ­
znanych. W pobliżu cm entarza otw arto w  
październiku 1961 r. M uzeum — Pam iątkę 
W ojska Polskiego. Zgromadzono w  nim  pa­
m iątki bohaterskich bojów  o Odrę w  1945 r. 
oraz broń i przedm ioty codziennego użytku  
z pradaw nych czasów, w ykopane nad dolną  
Odrą podczas badań archeologicznych. Przed 
m uzeum  stoi potężny czołg. Jest to czołg- 
bohater, który sw ój długi szlak bojow y za­
kończył w  K lietzu nad Łabą. Na lufie w y ­
pisane są jego trofea w ojenne. Zniszczył 
on m. in. 3 czołgi, 2 sam oloty, 9 armat, 17 
sam ochodów  i 24 ciężkie karabiny m aszyno­
w e. Jeden z członków  załogi tego czołgu 
m ieszka obecnie w  Sopocie.

W czasie naszego pobytu w Siekierkach  
przed muzeum i cm entarzem  stała długa 
kolejka traktorów  i sam ochodów różnych ty ­
pów. Każdy, kto przejeżdża tą drogą za­
trzym uje się. aby obejrzeć ślady bohaterstwa  
sprzed 21 lat. K ierow nik muzeum p. Marian 
Frysiński poinform ow ał nas, że w  ub. roku 
odw iedziło tę placów7kę oraz cm entarz po­
ległych  27 tysięcy  osób.

W G ozdow icach w alczy ły  w  kw ietniu  
1945 r. w ojska inżynieryjne I Arm ii WP. 
Pod huraganow ym  ogniem  nieprzyjaciela  
zbudow ały one tutaj m ost pontonowy i in ­
ne środki przeprawy, dzięki którym  oddzia­
ły  szturm owe przedostały się na drugi brzeg 
Odry. W tej w iosce istn ieje M uzeum — P a ­
m iątka W ojsk Inżynieryjnych. Zaś obok, na 
wzgórzu skąd artyleria nasza osłaniała prze­
prawę, stoi piękny Pom nik Sapera.

W czerw cu bież. roku w Cedyni, S iek ier­
kach i Gozdow icach odbędą się ogólnopol­
skie uroczystości dla uczczenia w alk , ja ­
kie stoczyli tutaj Polacy na początku i w 
końcu (Tysiąclecia.

Zw iedzanie tych historycznych m iejsco­
w ości pozostawia w  turyście trw ałe w raże­
nie.

T ekst i zdjęcia  
JERZY ALEKSANDER

N ie  w iem y i pew nie  n igdy  n ie  będziem y 
w iedzieć, ja k  się n azyw ał książę W iś- 
lan , k tó rego  św . M etody w zyw ał do 

p rzy jęc ia  ch rz tu . N ie znam y g ran ic  jego k się ­
s tw a  ani potęgi, k tó rą  zdołał osiągnąć. Nie 
je s t w ykluczone, że a u to r  L egendy  P a n o ń ­
sk ie j, z k tó re j czerp iem y opow ieść o księc iu  
„w  W isljech ” p rzesadził, p isząc o te j po tędze 
jed y n ie  d la  u w y p u k len ia  w ielkości św. M eto­
dego. N iew iele  też  w tym  zak res ie  w y jaśn ić  
m ogą o dk ryc ia  archeo logiczne w  W iślicy i 
n a jnow sze  na  W aw elu . W każdym  bądź raz ie  
m ożna uznać za fa k t udow odniony , że na po­
łu d n io w y m  obszarze P o lsk i ju ż  w  .IX  w ieku  
is tn ia ł ja k iś  zalążek  o rgan izm u  państw ow ego  
i że ludność  tego obszaru  przez  dłuższy lub  
k ró tszy  o k res czasu u lega ła  w pływ om  ch rześ­
c ijań s tw a , przy  czym  ch rześc ijań stw o  w y s tę ­
pow ało  tu  w  ob rząd k u  w schodnim . Ze w zglę­
du  na  b ra k  odpow iedn ich  danych  i ca łkow ite  
u n ices tw ien ie  ty ch  p ierw szych  poczynań  p a ń -  
stw ow otw órczych  ja k  rów n ież  — zan ik  
ch rześc ijań s tw a  ob rząd k u  w schodniego  w  
Polsce, w  obchodzie naszych  tra d y c ji h is to ry ­
cznych n aw iązu jem y  do in n y ch  fak tów .

W jak im ś n ieznanym  b liże j ok res ie  czasu 
(IX /X) w. zaczął się k sz ta łto w ać  ponadp le- 
m ienny  zw iązek  na  obszarze dzis ie jsze j W iel­
kopolski. K siążę p lem ien ia  P o lan  — L ędziców  
n a rzu c ił sw ą w ładzę  in n y m  L ech itom . I zno­
w u  p rzyznać m usim y , że chodzim y po om ac­
ku , po te ren ach  zupełn ie  n ieznanych . W ja k i 
sposób dokonyw ało  się sca len ie  p lem ion, jak  
k sz ta łto w a ł się ośrodek  w ładzy , skąd  w yw o­
dziła  się p a n u ją c a  d y n astia , jacy  by li po­
p rzedn icy  p ierw szego h is to rycznego  w ładcy  — 
oto k ilk a  ty lko  — dla p rzy k ład u  w y b ran y ch  
zagadn ień , d la  k tó ry ch  rozw iązan ia  w ym yślo ­
no w ie le  teo rii, w y su n ię to  szereg  b a rd z ie j lub_ 
m n ie j p raw dopodobnych  koncepcji, k tó re  jed -

T Y S I Ą C L E C I E

DECYZJA 
MIESZKA I

n ak  w  dalszym  ciągu nie zostały  d e fin ity w ­
n ie  i jednoznaczn ie  rozw iązane.

W ed łu g  k ro n ik i  G a lla  „ Z ie m o m y s ł sp ło d z ił w ie l­
k ie g o  i s ła w n e g o  M iesz k a , k tó r y . . .  p rz e z  s ie d e m  
la t  od  u ro d z e n ia  by ł ś le p y . G d y  zaś d o b ie g a ła  
s ió d m a  ro c z n ic a  je g o  u ro d z in , o jc ie c , zw o ław sz y  
w e d le  z w y c z a ju  z e b r a n ie  k o m e só w  i in n y c h  sw o ich  
k s ią ż ą t  ,u rz ą d z i ł  o b f i tą  i u ro c z y s tą  u c z tę  n a  cześć  
sy n a , le cz  sam  w śró d  b ie s ia d n y c h  s k ry c ie  w  g łę b i 
d u s z y  w z d y c h a ł z  p o w o d u  ś le p o ty  c h ło p a k a , p e łe n  
b o le śc i i u c z u c ia  w s ty d u . A k ie d y  in n i  ta ń c z y l i  i 
w e d le  z w y c z a ju  k la s k a l i  w  d ło n ie ,  ra d o ś ć  d o s ię g ła  
s z c z y tu  na  w ia d o m o ść , że ś le p y  c h ło p a k  o d z y s k a ł 
w z ro k ” . T y lk o  te g o  ro d z a ju  le g e n d y  p rz e c h o w a li  
k ro n ik a rz e  o  p ra d z ie ja c h  p o ls k ic h  w ia d c ó w  i  p o l­
sk ie g o  p a ń s tw a . F a k te m  p e w n y m  je s t ,  że  w  963 r .  
w y s tę p u je  M iesz k o  I do  w a lk i  z N ie m c a m i ja k o  
w ła d c a  z o rg a n iz o w a n e g o  p a ń s tw a  P o la n  i że  w  t r z y  
la ta  p ó ź n ie j  p rz y jm u je  c h rz e s t .  Te w ła śn ie  d a ty  
s ta ły  s ie  p o d s ta w ą  n a sz y c h  w ie lk ic h  ro c z n ic  n a r o ­
d o w y c h . T rz e b a  je d n a k  u ś w ia d o m ić  so b ie , że  — 
ś c iś le  rz e cz  b io rą c  — ro k  963 n ie  je s t  ro k ie m  p o w ­
s ta n ia  p a ń s tw a  p o ls k ie g o , ta k  j a k  r o k  966 n ie  je s t  
ro k ie m  c h r z tu  n a ro d u  p o lsk ieg o . A ni p o w s ta n ie  
p a ń s tw a  a n i  c h rz e s t  n a ro d u  n ie  d a d z ą  s ie  u ją ć  w  
śc is łe  k la m r y  d a t .

Nie  są ta f a k t y  o c h a r a k t e r z e  j e d n o r a z o ­
w y m .  Są  to r a cz e j  w y d a r z e n i a ,  k t ó r e  n a r a ­
s t a ł y  pr zez  d ług i  sz ere g  l a t ,  k t ó r e  d o k o n y ­
w a ł y  sie nie bez  l i c zn ych  o p o r ó w  — w  w y ­
p a d k u  t w o r z e n i a  p a ń s t w a  — o p o r ó w  ze s t r o ­
n y  i n n y c h  p l em i o n  i i ch w ł a d c ó w ,  w  w y ­
p a d k u  c h r z t u  n a r o d u  — ze s t r o n y  c a ł y ch  
g r u p  spo łe cz n yc h ,  r o d ó w ,  i po sz cz eg ó ln yc h  
ludzi .

D RO GI C H R Z EŚC IJA Ń ST W A

Do r ó ż n y c h  n a r o d ó w  r ó ż n y m i  d r o g a m i  
p r z y b y w a ł o  c h r z e ś c i j a ń s t w o .  C z a s a m i  p r z y n o ­
sił je m n i c h - m i s j o n a r z ,  b i s k u p  —  w y s ł a n n i k  
pa p ie ża  lub ks i ęc i a ,  n i e k i e d y  z j a w i a ł o  się  z 
m i e c z e m  w  o g ni u  p oż a r ó w .  P rz y c h o d z i ło  p r o ­

szone i n i ep r os zon e .  T o w a r z y s z y ł o  m u  b ł o ­
g o s ł a w i e ń s t w o  i p r z e k l e ń s t w o .  P ł a c z  i r o z l e w  
k rwi .

K r o n ik a r z  ru s k i  o p o w ia d a : . .P rz y s z li B u łg a ro w ie  
(do k s ię c ia  ru s k ie g o  W ło d z im ie rz a )  w ia r y  jn a h o m e -  
ta ń s k ie j ,  m ó w ią c :

— O to  k s ią ż ę , je s te ś  m ą d ry  i ro z tro p n y  a  n ie  
z n a s z  z a k o n u . P r z y jm  z a k o n  n a sz  i o d d a j  p o k ło n  
M a h o m e to w i.

I  r z e k ł  W ło d z im ie rz : ,J a k a  je s t  w ia ra  w asz a?
Oni zaś  r z e k l i :

— W ie rz y m y  w  B o g a , a M a h o m e t n a s  n a u cz a  
o b rz e z a ć  c z ło n k i w s ty d liw e  i ś w in in y  n ie  je ść , 
w in a  n ie  p ić , a  po ś m ie rc i  w s z e te c z n ic  s ię  z n ie ­
w ia s ta m i. ..

W ło d z im ie rz  je d n a k  s łu c h a ł ic h , a lb o w ie m  sam  
lu h ił  n ie w ia s ty  i m n o g ie  w s z e te c z e ń s tw a ; s łu c h a ł 
ic h  z u p o d o b a n ie m , b y ło  m u  ty lk o  n ie m iłe  o b rz e ­
z a n ie  c z ło n k ó w  i  n ie ja d a n ie  ś w in in y .

P o te m  zaś  p rz y s z li N ie m c y  z R z y m u  m ó w ią c :
— P rz y s z liś m y  p o s ła n i od p a p ie ż a . — I rz e k li  

m u : p a p ie ż  t a k  ci k a z a ł p o w ie d z ie ć : „ Z ie m ia  tw o ja  
ja k o  i z ie m ia  n a sz a , a w ia ra  w a sza  n ie  j e s t  j a k  
n a sz a , w ia r a  b o w ie m  n a sz a  je s t  ś w ia t ł e m ; k ła n ia ­
m y  s ię  B o g u , k tó r y  s tw o rz y ł  n ie b o  i z ie m ię , k s ię ­
ży c  i w sz e lk ie  s tw o rz e n ie ;  A b o g o w ie  w a s i są  
d rz e w e m ” . . ..P o te m  p rz y s z li  Ż y d z i c h a z a r s c y . . . ’’

Przy toczy liśm y  fra g m e n t k ro n ik i ru sk ie j, 
pon iew aż s tanow i on b a rw n y  opis dróg. po 
k tó ry ch  szło ch rześc ijań stw o . Z różnych  stro n  
p rzychodzą  w y słan n icy  i zach w a la ją  sw oją 
w iarę . Sam  książę  rów n ież  szuka i w y p y tu ­
je... N ie należy  oczyw iście zby t serio  b rać  ca ­
łego opisu  k ro n ik a rza . W łodzim ierzow i n ie  
ty le  szło o zasady  w iary , ile o poży tk i p o li­
tyczne p łynące  z p rzy jęc ia  dan e j w ia ry .

P o lsk i M ieszk o  ró w n ie ż  n ie  od ra z u  p o d ją ł  d e ­
c y z ję  o  p rz y ję c iu  c h rz e ś c i ja ń s tw a .  D łu g i c za s  ł a ­
m a ł so b ie  g ło w ę  i m e d y to w a ł  ja k ie  p o ż y tk i  p rz y n ie ś ć  
m u  m o że  te g o  ro d z a ju  k ro k . M u sia ł b r a ć  po d  u w a g ę  
s z k o d y  i n ie b e z p ie c z e ń s tw a , k tó re  z te j  d e c y z ji  
w y n ik n ą ć  m o g ły . J a k ie  p rz y c z y n y  s k ło n i ły  o s ta ­
te c z n ie  M iesz k a  d o  p r z y ję c ie  c h rz tu ?  O d p o w ie d ź  
h is to ry k ó w  n ie  je s t  z g o d n a . J e d n i  w s k a z u ją  n a  
n a c is k  d w o ru  c ze sk ieg o , k tó r y  ty lk o  po d  w a r u n ­
k iem  p r z y ję c ia  c h rz tu  z d e c y d o w a ł s ię  na o d d a n ie  
M iesz k o w i za żo n ę  D ą b ró w k i.  In n i j a k o  p rz y c z y n ę  
p rz y ję c ia  c h r z tu  w y s u w a ją  p o trz e b ę  z b liż e n ia  s ię  
do  N ie m ie c . In n i w re sz c ie  z w ra c a ją  u w a g ę  na  
g ro ź b ę  o d d z ia ły w a n ia  m o c n e j re l ig ii  p o g a ń s k ie j  w  
s ą s ie d n im  Z w ią z k u  W ie le tó w  i ch ęć  p rz e c iw s ta w ie ­
n ia  je j  n ie  ty lk o  s i ły  o rę ż n e j  le cz  ró w n ie ż  n o w e j 
w ięz i r l i g i jn e j .  W ed łu g  J e rz e g o  D o w ia ta  „ n a  d e ­
c y z ję  M ieszka  i w y b ó r  p rz e z  n ieg o  m o m e n tu  p r z y ­
ję c ia  c h r z tu  w p ły n ę ły  d e c y d u ją c e  w y d a rz e n ia  za 
z a c h o d n ią  g ra n ic ą  p a ń s tw a  P o la n , k tó re  m u s ia ły  
p o w a ż n ie  z a n ie p o k o ić  d w ó r  g n ie ź n ie ń s k i.  O to  w  
ro k u  962 k ró l  n ie m ie c k i  O tto  I p r z y b r a ł  w  R z y m ie  
ty tu ł  c e s a rz a  i z o s ta ł  p rz e z  p a p ie ż a  k o ro n o w a n y . 
J e d n ą  z  m is ji  c e s a rz a  m ia ło  b y ć  ro z s z e rz e n ie  c h rz e ś ­
c i ja ń s tw a  na  k r a je  p o g a ń s k ie .  O tto  w y s tą p i ł  w ię c  
z p la n e m  u fu n d o w a n ia  ą r c y b is k u p s tw a  w  M ag d e ­
b u rg u  ja k o  n ie m ie c k ie j  m e tro p o l i i  k o ś c ie ln e j  d la  
S ło w ia ń szc z y z n y . K le r  m a g d e b u rs k i  m ia łb y  p o k ie ­
ro w a ć  m is ją  na  p o g a ń sk ic h  je sz c z e  o b s z a ra c h  E u ­
ro p y  w sc h o d n ie j .  W  ty m  s a m y m  c z a s ie  w  963 r .  
p a ń s tw o  p o la ń s k ie  z e tk n ę ło  s ię  p o  ra z  p ie rw s z y  
z N ie m c a m i, na n ie w ie lk im  c o  p raw ’d a  o d c in k u  
g ra n ic z n y m , w  w y n ik u  p o d b o ju  Ł u ż y c  p rz e z  o s ła ­
w io n e g o  w ro g a  S ło w ia n  m a rg ra b ie g o  G e ro n a .. .  W y ­
p a d k i te  s ta n o w iły  r e a ln e  z a g ro ż e n ie  d la  P o ls k i.  
O d d z ie lo n a  d o ty c h c z a s  od  N ie m ie c  p a se m  n ie z a le ż ­
n y c h  p a ń s te w e k  z a c h o d n io s ło w ia ń s k ic h , t e r a z  m o ­
gła w  k a ż d e j  c h w ili s ta ć  s ię  p rz e d m io te m  z a in te r e ­
so w a ń  p o tę ż n e g o  s ą s ia d a ” . N a leż a ło  w ię c  p o d ją ć  
d c y z ję  i a lb o  w y d a ć  n o w e j re lig ii  w a lk ę  na  ś m ie rć  
i ż y c ie , co  z a k ła d a ło  m o ż liw o ść  k lę s k i  i z a g ła d y  
m ło d e g o  p a ń s tw a ,  a lb o  te ż  p rz y ją ć  c h rz e ś c i ja ń s tw o
i w  te n  sp o só b  w y trą c ić  w ro g o m  m o ty w  ic h  n a ­
ja z d ó w . T rz e b a  b y ło  je d n o c z e ś n ie  z n a le ź ć  w ła śc iw ą  
d ro g ę  d o  c h rz e ś c i ja ń s tw a ,  a b y  w y k lu c z y ć  im p e ­
r ia l is ty c z n e  z a p ę d y  b is k u p s tw  s a s k ic h .  M ieszk o  
z n a la z ł w ła śc iw ą  d ro g ę : p o p rz e z  C ze c h y  d o  R a ty -  
z b o n y .

W  d ie c e z ji r a ty s b o ń s k ie j ,  do  k tó re j  n a le ż a ły  w ó w ­
czas  c a łe  C zech y , n ie  h o łd o w a n o  im p e r ia l is ty c z ­
n y m  te n d e n c jo m  g e rm a n iz a c y jn y m , re p re z e n to w a ­
n y m  p rz e z  S asó w . P e w n e  p rz e k a z y  h is to ry c z n e  
św iad c z ą , że  k s ięża  w  d ie c e z j i  r a ty s b o ń s k ie j  z n a l i  
ję z y k  s ło w ia ń s k i.  Z n a ł go  z a p e w n e  ró w n ie ż  ó w ­
c z e s n y  b is k u p  M ich a ł, s k o ro  je g o  w y c h o w a n e k  
B ozo  po  o b ję c iu  rz ą d ó w  w  d ie c e z ji  m e r s e b u r s k ie j  
w y w o ła ł  z d z iw ie n ie ,  p o n ie w a ż  „ sz e d ł do  o w ie c z e k  
ze s ło w ia ń s k im  s ło w em  i u c zy ł je  s ło w ia ń s k ic h  
m o d li tw  i p ie ś n i” . J e s t  rz e cz ą  ja s n ą ,  że C zesi w  
ty m  o k re s ie  — n ie  b ę d ą c  je sz c z e  n a ro d e m  c a łk o ­
w ic ie  c h rz e ś c i ja ń s k im  — n ie  m og li z d o b y ć  s ię  na  
p rz e p ro w a d z e n ie  a k c j i  m is y jn e j  w  P o ls c e .  N ie  
m ie li je sz c z e  o d p o w ie d n ie j  k a d r y  d u c h o w n y c h , 
c h o c ia ż  w  o to c z e n iu  D ą b ró w k i m ó g ł s ię  z n a le ź ć  
ja k iś  k a p e la n  c ze sk i. C zesi n ie  p o s ia d a li  je sz c z e  
sw e g o  b is k u p a . W n a w ią z a n iu  s to s u n k ó w  p ań stw ra 
p o ls k ie g o  z c h rz e ś c i ja ń s tw e m  C zesi b y li ty lk o  p o ­
ś r e d n ik a m i,  a le  b y ło  to  p o ś re d n ic tw o  c z y n n e  i c 
o w ocne.
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„RAMZES
L egenda m ów i, że is tn ia ł ląd  o cyw ilizacji 

p rzew yższa jące j naszą — „A tlan ty d ą"  zw a­
ny . w  m ie jscu  gdzie te raz  są ty lko  w yspy 
A zory. W yspy te — to szczyty, najw yższe  
szczyty zatopionego lądu .

P o lsk a  k in em a to g ra fia  z o k resu  k ilk u  m ie ­
sięcy też m a sw oje A zory.

Szczytem  tym , w znoszącym  się bardzo  
w ysoko z dna  rodz im ej k in em a to g ra fii jes t 
„FA R A O N " — K aw alerow icza .

F'.lm ten , ze w zględu  n a  sw e in te le k tu a l­
ne i a rty s ty cz n e  w alo ry  w y m ag a  b ard z ie j

szczegółow ych rozw ażań  n ad  jego k o n s tru k ­
c ją . N ieczęsto się zdarza , aby  in te re su jąca  
tre ść  b y ła  ta k  ad ek w a tn a  do p ra w ie  dosko­
n a le j fo rm y  a rty s ty cz n e j.

T adeusz  K onw ick i o ra z  Je rzy  K a w a le ro ­
wicz n an isa li scen a riu sz  w ed ług  znanego 
dzieła  B o lesław a P ru sa . W o k res ie , k iedy  
P ru s  p isa ł sw ego „ F a ra o n a ” — dzięki w ie l­
k im  odkryciom  — w y kopaliskom  — p an o ­
w ała  m oda n a  pow ieści o p iew ające  daw ne  
dzieje. O becna m oda k in em a to g ra fii, to  su ­
p e rg ig an ty  — tak ie  jak : „K leo p a tra" , „Ben 
H u r"  i inne.

W ydaw ałoby  się, że „FA RA O N " K a w a le ­
row icza, je s t niczym  innym , jak  su p e rg ig an ­
tem , bo to  p rzecież film  i ko lorow y i p a n o ­
ram iczny ! Nic podobnego! S cenarzyści z 
„F a ra o n a ” P ru s a  w zięli ty lko  jeden  m otyw . 
M otyw  R am zesa  X III  i sp raw , k tó re  są z 
n im  zw iązane.

K aw alero w icz  z rea lizow ał sw ój film  
w b rew  ste reo ty p o m  k o n w encjona lnego  f i l­
m u kostium ow o-h isto rycznego , w b rew  P r u ­
sowi. „FA R A O N ” — K aw alerow icza , to  film  
pozbaw iony  sensacy jek  i m e lo d ram atu , to 
film , k tó ry  oczyszczony je s t z P ru so w sk ich  
ozdobników , sym bolik i pozy tyw istów , ck li­
w ych  opisów  p rzy rody , e fek c ia rs tw a .

O g ląda jąc  film  odnosi się w rażen ie , że 
a k c ja  ifilm u je s t sta ty czn a . U czucie to w y ­
w o łu je  fak t, że każda  p raw ie  sekw encja  
ro zg ry w a  się jak b y  w  innym  m iejscu . Nie 
odnosi się w rażen ia  jedno lito śc i m ie jsca  
akcji. C zasam i rodzi się p y tan ie : „G dzie
m ieszk a ją  ci b iedacy , ten  lu d  eg ipsk i, k tó ry  
b u n tu je  się p rzec iw ko  k ap łan o m ?”

R eżyser n ie  ana lizu je , n ie  po d p o rząd k o ­
w u je  się rea lis ty czn e j m o tyw acji, n ie  k o m ­
p o n u je  p rzyczynow o-sku tkow ego  łań cu ch a  
w ydarzeń .

N ie p rze jm u je  się tym , że n ie  m a w  jego 
film ie  topog rafii, scen obyczajow ych , k tó ­
ry ch  u P ru s a  je s t ta k  w iele. A kcja  Ifilmu 
toczy się w  p rzes trzen i ca łkow ic ie  um ow nej, 
jak b y  w y izo low anej, w y ję te j z daw nego 
E gip tu . T ak  sam o je s t z czasem  akcji. K a ­
w ale ro w icz  n ie  in te re su je  się n im  zupełnie.

Czas is tn ie je  k o n k re tn ie  w tedy , k iedy  t r w a ­
ją  u jęcia.

J a k  już w spom niałem , K aw alerow icz  w zią ł 
od P ^usa  m otyw  R am zesa X III . M otyw  ten , 
to w a lk a  o wTładzę . A k to ram i w alk i są: m ło ­
dy, odw ażny  i n iedośw iadczony  w ładca  
E g ip tu  i u p rzy w ile jo w an a  k a s ta  kap łan ó w , 
bezw zględnie  b ro n iąca  sw oich pozycji. P o ­
zycji, k tó re  ró w n a ją  się z rzeczyw is tą  w ła ­
dzą w tym że Egipcie.

R am zes to m łody zapalen iec , k tó ry  u o sa ­
b ia  og rom ną zm ysłow ą żyw otność, dynam ikę, 
energ ię , a jednocześn ie  n iedo jrza łość . Jes  
w cie len iem  m łodzieńczego b u n tu  p rzeciw ko  
tem u , co je s t złe, zak łam ane . To w  pew nym  
sensie  ty p  m łodego b u n to w n ik a , b o h a te ra  
w spółczesnej k in em a to g ra fii an g ie lsk ie j, k tó ­
ry  n ie  znosi tego, co n ak azu je  m u fa łszyw a 
trad y c ja , tego, k tó ry  m ów i: „Czas się zm ie­
n ia , tra d y c ja  też  m usi się zm ien ić”.

R am zes X II I  p ro w ad zi w a lk ę  z po tężn ie  
zo rgan izow aną k a s tą  k ap łan ó w , n ie w ą tp li­
w ie m ąd rą  g ru p ą  ludzi, lecz m ąd rą  w  złym  
znaczeniu .

H erh o r — przyw ódca, nacze lny  a rc y k a p ­
łan  — to  m ądrość , spokój, o p an o w an ie  i cy ­
nizm . To człow iek, k tó ry  posiada  n a  sw oich 
u sługach  w iedzę, dośw iadczen ie , tra d y c ję  i 
u m ie ję tn o ść  p ro w ad zen ia  po litycznej ro z ­
g ry w k i — i on  to  schodzi z po la  w alk i jako  
zw ycięzca.

F ilm  rob i ko losa lne  w rażen ie . To n ie  jest 
film -g ig an t. To film  n a  w sk ro ś  p rzepo jony  
a rtyzm em , to  dzieło, k tó re  n ie  m a rów nego  
w  sw ym  g a tu n k u , w  całe j k in em ato g ra fii 
św ia tow ej.

W film ie  je s t sens, sens k tó reg o  tak  b a r ­
dzo często b ra k  w  tego ty p u  u tw orach . Sens 
ten  — to ca ła  k o n s tru k c ja  d ram a tu rg iczn a  
dzieła, k o n s tru k c ja , k tó ra  n a ra s ta  sukcesyw ­
nie . k tó ra  w  m om en tach  u spoko jen ia  się i 
akc ji i k am ery  — n a ty c h m ia s t w ybucha  
spon tan icznym  ru ch em , tem pem , ry tm em , 
ty m  „czym ś” co akcję , co d ra m a t posuw a o 
jed en  k ro k  do przodu .

Je s t w  film ie  w szystko , a le w e w łaśc iw ej 
p ro p o rc ji i w łaśc iw ym  m iejscu .

M anew ry  i b itw a  z L ib ijczykam i, sceny 
m asow e p rzed  św ią ty n ią  P ta h  i n a  dzie­

dzińcu  p a łac u  F araonów . W izyty w  św ią ty ­
n iach . B ardzo sugestyw na, d ram a ty czn a  sce­
n a  ro zg ry w a jąca  się w  L ab iry n c ie . Scena 
k tó ra  doprow adza do tego, że w idz  czu je  się 
w  pew nym  m om encie ta k , jak b y  to on  za ­
b łąd z ił w k o ry ta rzach . J e s t  także  nagość, 
a le  specyficzna. N agości te j  n ie  czu je  się w  
sensie  p rzy ję ty m , trad y cy jn y m . Ta nagość 
je s t ub io rem , ją  się obnosi ja k o  s tró j i ta k ą  
og ląda  w idz.

K aw ale ro w icz  je s t w ie lk im  a r ty s tą . N ie­
w ie lu  ludzi p o tra f i p rzekazać  in n y m  sw oją  
tw órczość w  ten  sposób, że w idz czu je  się 
uczestn ik iem  akcji. Tego dokonał tw ó rca  
„FA R A O N A ” .

Są m om enty , k iedy  w idz  je s t łączn ik iem  
m iędzy  b o h a te ra m i d ram a tu . K a m era  z w ra ­
ca się do w idza , b o h a te ro w ie  z w raca ją  się 
do w idza, do sali, jak b y  szu k a jąc  pom ocy, 
uczestn ic tw a . T ak  też się dzieje.

W ielk ie  zb liżen ia  fa rao n a , N iko tris , R a m ­
zesa X III , K am y  i S a ry  — zap e łn ia ją  cały 
e k ra n  cen tra ln ie . K am era  u tożsam ia  się z 
w idzem .

K aw ale ro w icz  n ie  je s t ep ik iem , u n ik a  
ob iek tyw nego op isu  w y d arzeń . W prow adza 
w idza  w  ich w n ę trze , o siąg a jac  ty m  n ie ja ­
ko syn tezę  in te le k tu a ln o -e m o c jo n a ln ą  w y ­
d arzen ia . T ypow ym  p rzy k ład em  je s t s e k ­
w en c ja  b itw y , gdzie w idz  w idzi ty lko  je j 
początek  i koniec, a le ogląda to w  te n  spo­
sób, że przez  su b iek ty w n e  p a trz e n ie  k am ery  
zm uszony jes t do u czestn ic tw a  w  b itw ie .

O g ląd a jąc  „FA K A O N A ” n a su w a  się po ­
ró w n an ie . P o ró w n an ie  n a tu ry  e s te ty czn e j. 
K aw ale ro w icz  — a K u ro saw a . J e s t  bow iem  
coś, co łączy tych  dw óch w ie lk ich  tw órców  
film ow ych . Scena za rzy n an ia  b a ra n a , zab i­
ja n ia  kon ia , w za jem n e  m ordow an ie  się R am ­
zesa X III  i L ykona, to p rzecież te n  sam  g a ­
tu n ek  m ak ab ry czn e j e s te ty k i ja k ą  w idzim y 
w  tw órczości „C esarza jap o ń sk ie j k in em a- 
togralfii — K u ro saw y ”.

O sobnym  p ro b lem em  film u  są jego zd ję ­
cia. Ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  Je rzy  W ójcik  d aw ał 
n am  popis sw ego ope ra to rsk ieg o  w a rsz ta tu . 
A le to , co p o kaza ł w  „FA R A O N IE ” — zd y ­
stansow ało  do tychczasow e osiągn ięc ia  tego 
m istrza . B a rw a  w  film ie  je s t tru d n y m  za ­
gadn ien iem . T ru d n o  ją  ta k  pokazać, aby  b y ­
ła  jed n ą  z w a rs tw  .w orzyw a film ow ego. 
C zęsto albo  je s t „nie z tego f ilm u ”, albo  
je s t po p ro s tu  n iep o trzeb n a . W  „FA R A O ­
N IE ” je s t i po trzeb n a  i „z tego  f ilm u ”.

N ie je s t to  b a rw a  w  dosłow nym  znacze­
n iu , lecz je s t to  in te g ra ln a  część film u . W ój­
cik  do k o n a ł tego, że b a rw y  w  film ie  n ie  
odczuw a się, p rzy jm u je  się ją  jako  coś n a ­
tu ra ln eg o . E g ip t w  „F A R A O N IE ” — to E g ip t 
faraonów . T ak a  sam a  je s t i b a rw a , p rz y ­
p rószona p a ty n ą , paste lo w a , pozbaw iona ja ­
skraw ości, nasyceń .

F o to g ra fia  je s t p iękna . Na pew no  C zy te l­
n icy  o b u rzą  się tu ta j  na  m n ie  po o b e jrzen iu  
film u  w  k in ach  n a  te re n ie  P o lsk i. I b ęd ą  
m ieli ra c ję . K opie w y św ie tlan e  n a  e k ra n a c h  
k ra jo w y ch  są bardzo  złe. F ilm  w yk onano  
na  m a te r ia le  n eg a ty w n y m  E astm an -co lo r. 
K opie n a to m ia s t n a  b a rd zo  złym  m a te ria le  
pozy tyw ow ym  O rvo -co lo r. To je s t sk an d a l, 
aby  p racę , dorobek  tw órczy , jak i n ie w ą tp li­
w ie  w łożył W ójcik  — ta k  zm arnow ać . K opie 
są s traszne . N ie dość, że O rvo  n ie  odda je  
dobrze ca łe j gam y odcien i b a rw , an i s ta n u  
techn icznego  n ie  m a  zadow ala jącego , to 
jeszcze kop ie  są  n iew y ró w n an e . O dnosi się 
w rażen ie , jak b y  kopie  w y konyw ano  bez  k o ­
re k c ji b a rw n e j. To je s t ob u rza jące .

M iałem  m ożność o g lądać  k ilk a  ak tów  
„FA R A O N A ” w y k o n an y ch  p rzez  n iem iecką  
firm ę  „A tla s” (k tó ra  zak u p iła  p ra w a  ek sp lo ­
a ta c ji film u  n a  k ra je  zachodnie), w y k o n an ą  
na  pozy tyw ie  E astm an -co lo r.

T u dopiero  m ożna by ło  zobaczyć p iękno  
b a rw y  „FA R A O N A ”. T u ta j m istrzostw o  
W ójcika uw idoczniło  się w  całe j okazałości.

Czy n a p ra w d ę  rodzim e e k ra n y , to  coś, co 
m ożna zapchać  b y le  czym ? W styd  o ty m  
p isać A le w reszcie  trz e b a  zacząć, gdyż s ta n  
techn iczny , b aza  a p a ra tu ry , m a te ria ły , n a  
k tó ry ch  się p ra c u je  — n a d a ją  się ty lk o  do 
zabaw y w  film  w  jak ich ś  k lu b ach  m łodzie­
żow ych, a n ie  p ro fe s jo n a ln e j p ro d u k c ji!

C zas o ty m  pom yśleć, a ra cze j n ie  p om y­
śleć, a ulepszyć, doprow adzić  chociaż do 
s ta n d a rd u  eu rope jsk iego !

„JANUSZ”
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Pan M. Sobezyński z Pruszkow a p rz e s tu ­
d iow ał p ro je k ty  budow y k ośc io ła -pom nika  
w  M oczyd le-Ż arkach  ku  czci ks. b isk u p a  
F r  H o d u ra  i w y su n ą ł w niosek , aby „ w s z y s c y  
w yznaw cy  naszego K ościo ła  o fia row ali da tk i 
p ien iężne  w  dow olnej w ysokości n a  tę  b u ­
dow ę”. A rg u m en tu je , że tego ro d za ju  o f ia r ­
ność „nie p rzy n iesie  dużego uszczerbku  w 
naszych  bu d że tach  ro d z innych  a ta k a  ak c ja  
m ia łab y  duże zn aczen ie”.

P ro je k to w i p rzy k la sk u je m y  m ożliw ie g ło ś­
no i m ocno. P rzek azu jem y  go naszym  C zy­
te ln ikom , a zw łaszcza W yznaw com  i S y m ­
p a tykom  naszego K ościoła, o czeku jąc  n o ­
w ych  p ropozycji w  te j sp raw ie , a  p rzede  
w szystk im  o k re ś len ia  sposobu sk o n k re ty zo ­
w a n ia  ta k  .m iłych  p lanów . D zięku jem y  i po­
zd raw iam y .

Pani St. Bajer z B iskupic in fo rm u je : „ J e ­
stem  w ra z  z ca łą  ro d z in ą  W aszą s ta łą  czy­
te ln iczk ą  d latego , że p ię tn u jec ie  ob łudę  i 
z ak łam an ie  re lig ijn e . D zieci m oje i ja  z m ę ­
żem  b. chę tn ie  czy tam y p iękne k azan ia  i 
n a u k i i w yciągam y  b. pożyteczne z n ich  
w n iosk i d la  siebie i życia” . P ań stw o  B a je - 
ro w ie  m a ją  sześcioro dzieci, k tó re  chcą w y ­
chow ać re lig ijn ie . C zw oro s ta rszy ch  p rz y ­
stępow ało  do P ie rw sze j K om unii św . w  p a ­
ra f ii  rzym sk o k a to lick ie j, lecz „po ty m  w y ­
s tą p ie n iu  z O rędziem  B iskupów  R zym sk ich” 
rodzice postanow ili dw oje  m łodszych p rz y ­
gotow ać do P ie rw sze j K om un ii św . w  p a ­
ra f i i  po lsk o k a to lick ie j. W  zw iązku  ,z tym  
P a n i B a je ro w a  p rosi o podan ie  ad re su  n a j ­
b liższej d la  B iskup ic  p a ra f ii  n aszej.

B ardzo  n am  p rzy k ro , że d la  naszych  S y m ­
pa tycznych  C zy te ln ików  z B iskup ic  n ie  m a 
b liższych  p a ra f ii  po lskoka to lick ich  n iż  w  
P o zn an iu  p rzy  ul. K ościuszk i 90 o raz  przy  
ul. B ydgoskiej 4a. To w  g ru n c ie  rzeczy  nie 
je s t zbyt da leko  od B iskupic , aby  po jechać  
k ilk a  razy  w  ro k u  p rzy n a jm n ie j i w ysłuchać  
po lsk ie j M szy św., lecz stanow czo  za daleko 
d la  m ałych  dzieci p rzy g o tow u jących  się do 
P ie rw sze j K om un ii św . T rzeba  by  je w obec 
tego p rzygo tow yw ać w  dom u, a ty lko  od cza­
su  do czasu zaw ozić n a  egzam in  do jed n e j z 
p a ra f ii poznańsk ich . N ajlepszym  w y jśc iem  z 
te j sy tu ac ji byłoby  oczyw iście założenie p a ­
ra f ii  w  sam ych  B iskup icach , ale n a  to c h y ­
b a  jeszcze za w cześnie. P ro s im y  o p o d trz y ­
m an ie  w ięzi k o resp o n d en cy jn e j z n am i i 
serdecznie  p ozd raw iam y  P a n ią  jak  i J e j ca ­
łą  rodzinę.

Tę sam ą m n ie j w ięcej sp raw ę p o rusza  p a ­
n i Zofia R utkow ska z Buka, pow. N ow y T o­
m yśl. Do założenia now ej p a ra f ii po trzeb n e  
są p rzede  w szystk im  liczne podpisy  w y ­
znaw ców  i sym patyków  naszego K ościoła, 
n a  d ru g im  m iejscu  s taw iam y  p rzy g o to w a­
nie jak iegoś godnego pom ieszczenia d la  o d ­
p ra w ia n ia  nabożeństw  i u rząd zan ia  spo tkań  
naszych  k sięży  z p a ra f ian am i. Czy B uk  m o­
że się n a  to  zdobyć? C zekam y n a  odpow iedź 
i pozdraw iam y.

Pan Stan isław  Szaro z B ielaw y zw raca  się 
z p y tan iem : „Czy m ożna człow ieka nazyw ać 
O jcem  Ś w iętym , ja k  n azy w a ją  pap ieża  w 
R zym ie?” In fo rm u je  nas p rzy  tym , że C h ry ­
stu s  zakazał kogokolw iek  na  ziem i nazyw ać 
„o jcem ”, poniew aż zdan iem  C h ry stu sa  „ je ­
den je s t O jciec w asz, k tó ry  je s t w  n ieb ie - 
siech”. P ap ież  je s t „ tak im  sam ym  śm ie rte l­
n ik iem  ja k  każdy  człow iek i też je s t g rze ­
szn ik iem  ja k  każdy  z n as , a  może jeszcze 
w ięk szy m ” — p rzek o n u je  p. S tan isław .

W ydaje  się nam , że S zanow ny A u to r tak  
su ro w e j w ypow iedzi tro ch ę  p rzesadza  za ­
rów no  w  n iechęci do pap ieża  w  ogóle jak  i 
do nazw  je m u  n ad aw an y ch  przez rzy m sk o - 
k a to lik ó w  w  szczególności. N ie m usi się p a ­

pieża kochać, w olno p a trzeć  n a ń  k ry tyczn ie , 
lecz nie m a po trzeby  „w ychodzić z n e rw ” z 
pow odu nazw  i ty tu łó w  jem u  n ad aw an y ch  
przez w ielb icieli, podobn ie  ja k  n ie  pow inno  
n a s  w y trą c a ć  z ró w now ag i śm ieszne n ie raz  
nazy w an ie  m a tk i czy o jca  przez  k ocha jące  
dzieci. Poza tym  w  w alce  z ty tu łem  „O jciec 
Ś w ię ty ” nie m ożna się pow oływ ać n a  P ism o 
św., pon iew aż C h ry stu s  m ów ił o jed n y m  
O jcu, „w  n ieb ies iech ” czyli o Bogu, n a to ­
m iast n ie  zakazał rodziców  nazyw ać  ojcam i. 
To chyba jasne .

A co do pap ieża  nazw a „O jciec” je s t p o l­
skim  tłum aczen iem  słow a greck iego  „p a p a s”, 
z k tó rego  u rob iono  w łaśn ie  w y raz  „pap ież” . 
D odaje  się do ..O jciec” jeszcze p rzy m io tn ik  
„Ś w ię ty ” chyba n ie  w  celu  po d k reś len ia  
bezgrzeszności i św iętości o sob iste j, a  racze j 
zw ykłego o d różn ien ia  o jca — głow y rz y m ­
sk ich  k a to lik ó w  od  ojca rod z in y  i p o d k re ś ­
len ia  jego re lig ijn e j, kośc ie lne j, a w ięc 
„ św ię te j” godności w  K ościele rzym sk im . 
G dyby „O jciec Ś w ię ty ” znaczył ty le , co p a ­
p ież k an o n izo w an y  na  św iętego , by łyby  
zbędne k an o n izac je  pap ieży , a p rzecież K o ­
ściół rzy m sk i p rzep ro w ad za  „procesy k a n o ­
n izac y jn e” papieży . N a p rzy k ład  n a  o s ta t­
n im  Soborze W aty k ań sk im  zapow iedziano  
tak ie  p rocesy  co do dw óch papieży : P iu sa  
X II  i J a n a  X X III  ku  n iezadow olen iu  ca łe ­
go św ia ta  (nie ty lk o  chrześc ijańsk iego) u zn a­
jącego Ja n a  X X III za św iętego  bez k a n o n i­
zacji a P iu sa  X II  za n ieśw iętego  n a w e t i po 
k anon izac ji.

A sw oją  d rogą  m a P an  rac ję , że K ościół 
rzy m sk i zw łaszcza w e W łoszech nad u ży w a 
w zn iosłych  słów  d la  b łah y ch  sp raw . W  R zy ­
m ie na  pap ieża  n ie  m ów i się „O jciec Ś w ię ty ” 
ty lko  po p ro s tu  „P rzen a jśw ię tszy ” (II S a n -  
tissim o) — czyli używ a się d la o k re ś len ia  w y ­
sokiej godności kośc ie lnej tak iego  słow a, ja ­
k iego rzy m sk o k ato licy  w Polsce u ży w ają  dla 
o k re ś len ia  n a jw y ższe j ta jem n icy  bosk ie j — 
S a k ra m e n tu  O łtarza .

Ó w  ty tu ł „P rzen a jśw ię tszy ” w  jak iś  sposób 
w iąże  się ze ś redn iow ieczną  do g m aty k ą  
rzy m sk o k a to lick ą  g łoszącą dosłow nie: „B i­
sk u p  rzym sk i, o ile został kanon iczn ie  u s ta ­
now iony , s ta je  się n iew ą tp liw ie  św ię tym  
dzięki zasługom  św. P io tra  (in d u b itan te r 
e ff ic itu r sanctus) w ed ług  św iadec tw a  św . 
E nnodiusza, b isk u p a  P aw ii, za p oparc iem  
w ie lu  św ię tych  o jców , jak  czy ta  się w  de­
k re ta c h  św. S ym m acha  p ap ież a”. (Zdanie 
to zn a jd u je  się w  osław ionym  „D icta tus 
p ap ae” do łączonym  w  X I w iek u  do zb io ru  
kanonów  rzym sk iego  k a rd y n a ła  D eusded ita  
zm arłego  w  1087 r . i pochodzi n a jp ra w d o ­
podobn ie j od  pap . G rzegorza  V II — H ild e - 
b ran d a).P o w o ły w an ie  się tu ta j  n a  św iad e ­
ctw o E nnod iusza  p rzy p o m in a  pow iedzonko: 
Ś w iadczy ł się C ygan C yganem . N a jp ie rw  n a ­
leży zauw ażyć, że ów  E nnod iusz  zosta ł b i­
skupem  P aw ii dopiero  w  513 r., n a to m ias t 
św iadectw o  o „św iętośc i” p ap iesk ie j w ydał 
jako  dw udziestoośm io le tn i p re z b ite r  n ie p o ­
siad a jący  żadnego w y k sz ta łcen ia  teo log icz­
nego. Z zaw odu  by ł re to re m  (żonatym ) w  
P aw ii, ale w  502 r. po jecha ł do R zym u n a  
synod jako  tow arzysz  b isk u p a  P aw ii, M ak ­
sym a.

Synod  m iał zdecydow ać, k tó ry  z dw óch 
pap ieży  je s t pap ieżem  legalnym : W aw rzy ­
n iec  czy S ym m ach . Ó w czesny rząd ca  Ita lii, 
w ódz O strogotów , T eodoryk , po p ie ra ł pap. 
S ym m acha  d la tego , że ten  ko lab o ro w ał z 
g e rm ań sk im i najeźdźcam i. E nnodiusz też by ł

k o lab o ran tem , w ięc oczyw iście o p ow iada ł 
się za S ym m achem  i opub likow ał „U lotkę 
p rzeciw  tym , co się odw aży li p isać  p rzeciw  
synodow i” zw ołanem u przez T eodoryka w 
ob ron ie  S ym m acha. W te j „U lotce” pow ołał 
się na  zm yślony „żyw ot S y lw estra  p ap ież a”, 
stw ierdził, że ty lko  S ym m ach  je s t legalnym  
pap ieżem , ty lko  je m u  p rzy s łu g u je  ty tu ł 
„p ap as” (dotychczas pow szechn ie  s tosow any  
do w szystk ich  b iskupów ), ty lko  jem u  p rz y ­
s łu g u ją  p ra w a  i p rzy w ile je  n a d a n e  (w edług 
legendy) św . P io tro w i i pap . Sy lw estrow i, 
a  zw łaszcza p rzy w ile j n ieodpow iedzialności 
w obec sądów  ludzk ich  („papieża n ik t  nie 
może sądzić”) i bezgrzeszności. D osłow nie 
bezgrzeszność pap ieża  o k re ś lił o to  tak : 
„D ziedziczenie n iew in n o śc i w  św ietle  czy­
nów  — w olność od m ożności g rzeszen ia” 
(H aered itas  in n o cen tiae  pro  ac tu u m  luce — 
lib e rta s  a licen tia  peccati). N ie n azw ał w ięc 
pap ieża  „ św ię ty m ”, lecz bezgrzesznym  i to 
do tego s topn ia , że n ie  zgrzeszy, gdyby  n a ­
w e t chciał. B yła  to n a tu ra ln ie  p rze sad a  p u ­
b licy styczna  w  o b ro n ie  pap . S ym m acha, 
k tó rem u  p rzeciw nicy  zarzuca li pow ażne w y ­
stępk i, a  n a w e t zbrodn ie . Z am iast u d o w ad ­
n iać , że o p in ia  w rogów  je s t n iep raw d z iw a  
(była p raw dziw a!), p rzeb ieg ły  E nnod iu sz  po 
p ro s tu  s tw ierdz ił, że za rzu ty  są w yssane  z 
pa lca , poniew aż S ym m ach  n ie  m ógł ow ych 
zb rodni popełnić, jako  że n ie  pozw oliłby  m u  
n a  to  św. P io tr. H is to ria  p ap ie s tw a  s tw ie r­
dza co innego.

P rzypuszcza ln ie  ty tu ł „O jciec Ś w ię ty ” m a 
sw e źród ło  w  ow ej p rzesadz ie  re to ra  z P a ­
w ii, lecz n ie  p rze jm u jm y  się n im  i b ie rz ­
m y go ta k  zw ycza jn ie  ja k  inne. B ądźm y w y ­
ro zu m ia li o raz  to le ra n c y jn i ja k  C h rystu s. 
S erdeczn ie  pozd raw iam y .

i
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k a l e n d a r z  

-w y d a r z e ń

16 m a ja  1921 zosta ła  u tw o rzon a  K o m u ­
n is tyc zn a  Partia  Czechosłowacji.

17 m a ja  1866 r. urodził się J u l ia n  M a r­
ch lew sk i ,  czo łow y  p rzyw ó dca  socjalistów.

18 m a ja  1944 r. żo łn ierze  I I  K o rp u su  
Polskiego po boha tersk ich  w a lk a c h  zd o ­
b yw a ją  k lasz tor  M on te  Cassino.

20 m a ja  1799 r. u rodz ił  się jed en  z  n a j ­
w y b i tn ie j s z y c h  p isarzy  św ia to w e j  s ławy,  
H onoriusz  de Balzac.

21 m a ja  1921 r. nas tąp ił  począ tek  zago­
rza łych  w a lk  o górę św. A n n y ,  w  k tó rych  
p o w s ta ń cy  górnośląscy  okry l i  się sławą.

M A J

N 15 V po W ielkanocy, Zofii

P 16 A n d rze ja

W 17 S ław om ira

s 18 D ni K rzyżow e

C 19 W niebow stąp ien ie

P 20 B ern a rd a

s 21 T ym oteusza

R O Z M O W Y  
C Z Y T E L N I K A MI
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nych p rzew ro tach  w o j­
skow ych  w  A fryce  a już 
w y ła n ia  się now e n ie ­
bezp ieczeństw o  — o rg a ­
n izac ja  ,.F ro n t W yzw o­
len ia  N arodow ego G w i­
nei ' k tó ra  p o staw iła  so­
b ie  za cel obalen ie  o- 
becnego p rezy d en ta  
G w inei — Sekou T oure. 
O rgan izac ja  ta  n a  raz ie  
dzia!a w  A bidżan ie  — 
stolicy W ybrzeża K ości

N ad F lo ry d ą  n iszczy­
c ielsk i h u rag an  zburzy ł 
w iele  dom ów  i m iast 
w y rząd za jąc  szkody na  
m iliony do larów . L iczba 
śm ie rte ln y ch  o fia r w y ­
n iosła 10 osób a r a n ­
nych  250 osób.

•

N a jed n e j z o s ta tn ich  
k o n fe ren c ji p rasow ych  
w icek an c le rz  N RF i 
p rzew odn iczący  FD P — 
E. M ende usiłow ał 
p rzed s taw ić  sw o ją  p a r ­
tię  jako  jed y n ą  dążącą 
do n aw iązan ia  ja k  n a j ­
szerszych  k o n tak tó w  o- 
gó lnon iem ieck ich , ja k  
rów n ież  p a r t ię  s to su jącą  
o fensyw ną  po lity k ę  w  
sp raw ach  n iem ieck ich . 
Jednocześn ie  M ende za-

F ot. J. Kuruliszwili

Słoniow ej a le  u trz y m u ­
je  podobno k o n ta k ty  z 
w ielom a o ficeram i a rm ii
i po lic ji g w in e jsk ie j.

W W arszaw ie  o b rad o ­
w ał I I I  Z jazd  F ed e rac ji 
B iochem icznych, w  k tó ­
ry m  b ra ło  udział 1400 u - 
czonych z różnych  k r a ­
jów  św ia ta , m . in . U SA, 
Chin, ZSRR, K anady . 
Z jazd  o b rad o w ał 4 dni 
w  czasie k tó ry ch  w yg ło ­
szono 600 odczytów . 
G łów nym  tem atem  o- 
b ra d  b y ły  p rob lem y  ge­
n e ty k i i tzw . ko d u  życia 
nad  rozw iązan iem  t a ­
jem n ic  k tó reg o  p ra c u ją  
liczne o środk i badaw cze 
w  św iecie.

•

W B elg radz ie  toczyły 
się rozm ow y 'n a  tem a t 
d alszej w spó łp racy  go-

strzeg ł się, że m im o dąż­
ności o ro zw ijan ie  k o n ­
ta k tó w  N RF n ie  może u - 
znać rząd u  NRD, ja k  
rów nież  w zorem  innych  
p o lityków  zachodn ion ie- 
m ieck ich  tw ie rd z ił, że 
N iem cy is tn ie ją  p raw n ie  
w  g ran icach  z ro k u  1937.

N ie um ilk ły  jeszcze spodarczej co do rozw o-
s trza ły  po k ilk u  k o le j-  ju  k tó re j Is tn ie ją  o b iek ­

ty w n e  w a ru n k i. M. in . 
om aw iane  b y ły  sp raw y  
k o o p erac ji w p rzem yśle  
m o to ryzacy jnym , m iędzy 
zjednoczen iem  p rzem y ­
słu  m oto ryzacy jnego  
P o lsk i i zak ład am i 
„C ervena  Z a s ta v a ” .

W zachodnich  N iem ­
czech p ięć ty sięcy  oso­
bistośc i podp isa ło  teg o ­
roczny  apel z okazji 
m arszu  w iekanocnych  
p rzec iw n ików  b ro n i a to ­
m ow ej. A pel w zyw a 
rząd  N R F by  w y raz ił 
zgodę n a  u k ład  z a b ra ­
n ia jący  dalszego rozpo­
w szechn ian ia  b ro n i a to ­
m ow ej w  jak ie jk o lw iek  
postac i, żąda położen ia  
k re su  zb ro jen iom  i u -

tw o rzen ia  s tre fy  beza to ­
m ow ej w  środkow ej E - 
u ropie.

B ogna S ok o rsk a  nasza 
zn ak o m ita  śp iew aczka 
odn iosła  w ie lk i sukces 
za g ran icą  śp iew ając  
p a r tię  ty tu ło w ą  w  „T ra - 
w iac ie” w  B rem ie. R ów ­

nym  sukcesem  zak o ń ­
czyły się je j w y stęp y  w 
D usseldorfie , gdzie śp ie ­
w a ła  w  p rem ie rze  „Don

P asg w ale”. W N R F So­
k o rsk a  n ag ra ła  w iele  
n a g ra ń  d la  ra d ia  i na 
p ły tach .

W  II  k lin ice  c h iru r­
g icznej AM w e W roc ła ­
w iu  osiągnięto  w ielk i 
sukces w  sk a li św ia to ­
w ej. P ro f. d r W. B ross 
dokonał udanego  p rz e ­
szczepienia  n e rk i p o b ra ­
nej od żyw ego człow ie­
ka. N erk a  ta  zo stała

k aw  w  sp raw ie  podziału  
p racy  m iędzy obu  k r a ­
jam i. Z atw ierdzono  po­
ro zum ien ie  o kooperacji 
p rzy  p ro d u k c ji k o n d en ­
sa to ró w  pozw ala jące  na

lepsze w y k o rzy stan ie  
m ożliw ości p ro d u k c y j­
nych  zak ładów  p rzem y ­
słow ych  w  okolicy  Zgo­
rzelca.

Po  w y b o rach  w  A n ­
glii, k tó re  zdecydow anie 
w y g ra ła  P a r t ia  P racy , 
p re m ie r  W ilson dokonał 
pew nych  p rzesun ięć  w  
rządzie . P ow o ła ł on w  
sk ład  rz ą d u  siedem  k o ­
b ie t, co je s t  p ierw szym  
w y d arzen iem  w  dzie jach  
A nglii.

A

przeszczep iona 25-letn iej 
pac jen tce  O fiarodow cą 
je j by ł 30-letn i b r a t  p a ­
c jen tk i, k tó rą  o p e rac ja  
ta  m ogła u ra to w ać  od 
śm ierci.

W  W arszaw ie  zak o ń ­
czono 3-dn iow e ob rady  
V II ses ji P o lsk o -N ie­
m ieck iego  K o m ite tu  
W spó łp racy  G osp o d ar­
czej i N aukow o-T ech - 
n iczne j. K o m ite t za ­
tw ie rd z ił szereg  w nios-

K ró l F a isa l, w ładca  
n a jb a rd z ie j feuda lnego  
p a ń s tw a  A rab ii S a u d y j­
sk ie j, m o n tu je  now y 
p a k t m ilita rn y  zw . m u ­

zu łm ańsk im , a  sk ie ro ­
w an y  p rzec iw  rew o lu ­
cy jn y m  rządom  k ra jó w  
a rab sk ich . P a k t ten  
m ia łby  obejm ow ać A ra ­
b ię  S au d y jsk ą , Iran , P a ­
k is tan , Jo rd a n ię  o raz  
sze jk an a ty  n ad  Z a toką  
P e rsk a .
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